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niljony 
deficytu dziennie? 


W niedzielę 29 bm. o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w sali OKR (Rutowskiego 23, II p.) 


OGOLNE Stwierdzenie, że wniesiony przez rząd pre- | Kto śledził przebieg dotychczasowych obrad 

= liminarz budżerowy na 1933/34 zamyka się de- | nad budżetem, nie mógł z nich wymieść innego 
ZGROMADZENIE ficytem 361 miljonów zł. wywołało, rzecz nar | wrażenia, jak absolutnie pesymistyczne. Na- 
P A RTY J N E turalna, silne wrażenie, spotęgowane jeszcze wet posłowie - referenci z BB nie ukrywali ca- 

tem, że absolutnie nie wskazamo na jakiekol- | łej prawdy; zresztą wobec przytaczanych 

Na porządku dziennym: wiek realne źródła pokrycia tego olbrzymiego | przez nich cyfr byłoby to zupełnie beznadziej- 


„Sytuacja polityczna i gospodarcza w kraju". | deficytu. Mówiono tylko ogólnikowo o o- | ne. Tam, gdzie krzyżuje się taki masowy pē- 


Reierować będą low, posłowie: M. Niedziałkow.- iności ; h W wia- | symizm z j toś BL. rz ale aie 
śś, KoPuiak-i b żubunuski. szczędnościach i o zapasach kasowych, ymizm z jednym głosem z urzędu 


M å A domo jednak, że pierwsze są iluzoryczne, o ile | z pełnego przekcmania — optymizmu, wybór 

Wslięp na zgromadzenie wyłącznie za okazaniem X i „3 p a. 3 Š 
legiiymacji partyjnej. Wzywamy lowarzyszów i zaprzeczenie pogłoski o redukcji płac urzędni- nie jest trudny. Zresztą cyiry takie. czy owa- 
towarzyszki do najliczniejszego udziału. czych jest prawdziwe, drugie zaś należą do | kie — można je w rozmaity sposób ugrupo- 


OKR PPS we Lwowie. | rzędu tych legend, których w erze samacyjnej | wać; można też całość budżetu tak „uiryzo- 


mamy tyle i to oficjalnie iabrykkowamych, | wać“, żeby na zewnątrz wyglądał czerstwo 
BBOSOGOBGOO0O00O5806E a więc na niczem nieopartych. i zdrowo, afe co się za tą szminkowaną fasadą 
BACZNOŚĆ TECHNICY! Jeżeli więc deficyt 1 miljona dziennie wy- | naprawdę dzicje, wie i czuje każdy, gdy nie 


Związek niezależnej młodzieży socjalistycznej | wołał takie wrażenie, co dopiero mówić | jest w stanie wypracować ze swego zajęcia 
zawiacamia, że pizyjmuje wpisy nowych człon- | o stwierdzeniu p. ministra skarbu na piątko- | marnego utrzymania, temmniej zaspokoić po- 
weak dd ił legii. wem posiedzeniu komisji budżetowej, że defi- | trzeby państwa. 
dnia releraiy dyskusyjne. Początek referalów o cyt wyniesie nie 361 ale ponad 390 milionów ? Co tu mówić o tak rozpaczliwym środku, 
godzimie 19-ej. Goście mile widziani. Powie ktoś: różnica 30 miljonów nie jest tak | jaki ma zamiar zastosować minister skarbu: 

bardzo wielką, aby się nią zbytnio przejtmo- | o pożyczce wewnętrznej ti. przymusowej! Nie 
DOOBSOSGOSGOGSOSSOO0E wać. Mogłoby tak być, gdyby suma 390 miljo- | ulega wątpliwości, że są jeszcze w. Polsce pie” 
4 7 | nów — okrągło jedna szósta budżetu — nie | niądze, ale po pierwsze pytanie, czy są u- 


KO nf ro nt a cja była sumą przez się tak okropną i gdyby przy-.| chwytne tj. są na miejscu, po drugie czy rząd 


EE ta była realną. A można z całą sta- | będzie chciał i mógł uchwycić akurat tych, 

i Wa Za - 7 „| mowczością twierdzić, że na tej cyfrze defi- | którzy mogliby państwu dać a z reguły nie 

m SE, m R zo WŁ ało cyt nie stamie, że będzie z pewnością daleko | są do takiej ofiary skorzy. My wiemy, że dziś 

jącego wrota: i e ASP wyższy. a nie od dziś rząd ma np. wielkie zaległości 

„Rozwój wypadków, idący już od jesieni, | Nie przemawia nikomu do przekonania op- wobec swych dostawców — może oni ofiar 

pozwala przy puszczać, że dalszego pogorsze- | tymistyczny ton p. ministra, który przewidu- | rują rządowi te swoje należytości jako pożycz- 

nia nie będzie”, je — za omyłkę nikt go nie pociągnie do od- | kę przymusową ti. faktycznie nic nie dadzą. 

I dalej: . , powiedzialności — polepszenie w przesilenłu. | My wiemy, że np. armja urzędnicza nawet pod 

ma 3 T pozwalające | Nie jest żadnym dowodem na polepszenie, że najsilniejszym naciskiem dobrowolnie dać nie 

T mówią żrodła iii uć PR pewne podatki wpływają obficiej niż się Spo- może, zaś przymusowa pożyczka z ich pobo- 

tut badania konjunstur gospodarczych Hp: Now dziewano — akurat przy tej okazji mówił p. | rów — czy nie jest to inna żorma redukcji 
że wskaznik produkcji przeinysłowej spadł z 56'7 | minister o egzekucjach, które na wpływy po- | płac, od której rząd tak się odżegnywa? 

w listopadzie na 492 w grudniu ub. r. datkowe tak silnie działają. Przeciętny czło- Koniec końców — widoki są jaknajrmizer- 

Od grudnia do końca Stycznia nie jest chyba | wiek, tembardziej człowiek obracający się w | niejsze. Dawno już przekroczyliśmy tę grani- 

r yeiai A Cr r A Ki życiu gospodarczem, takiemi — gdyby nawet | cę strachu, jaki wzbudził w nas 1 miljon defi- 

nik wzrósł, to wietkie pyianie, na które sam p. były prawdziwe — zjawiskami nie da w sie- cytu dziennie i zaczniemy powoli oswajać się 

minisier odpowiada skwjerdzeniem, że składy to- | bie wmówić, że już osiągnęliśmy czy zbliża- | z myślą o jego stuprocentowym wzroście. Tak 

warów są pusle, a więc w styczniu mało produ- | my się do dna kryzysu. „Jaskółki“ amerykań- | narazie wchodzimy w siódmy rok ery sama- 

"ih skie okazały się takiemisamemi — kaczkami, | cyjnej; co będzie dalej, dalibóg, sami naigrub- 

jak wszystkie poprzednie „uczone“ wywody | si sanatorzy nie wiedzą. Odwalą robotę bud- 


, Dalsze stwierdzenie: Bank gospodarstwa kra- 
jowego w nasiępujący sposób charakleryzuje sy- zai: > zw ; 

2 PE adj eryzuje sý- | na temat „musowego” końca przesilenia na | żetową i pójdą na wakacje, resztę zwalą na 
wiosnę — może w nraju? głowy ludności. i 


tuację w grudniu: 

„Ogólne położenie gospodarcze Polski nie 
doznało w końcu ubiegłego roku poprawy, 
gdyż syluacja rolnictwa wskulek trwającego 
spadku cen zbóż i pogorszenia się zbytu in- 
nych ariykulów produkcji rolniczej, była w 
dalszym ciągu bardzo Ludna. Jednocześnie 
stan produkcji przemysłowej obniżył się czę- 
ściowo pod wpływem czynników sezono- 
wych, w dużej jednak mierze wskutek trwa- 
jących trudności zbylu Zmniejszone zapo- 
trzebowanie na rynku krajowym, jak rów- 
nież Lrudności w eksporcie Spowodowaly 
spadek wyiwórczości górnictwa węglowego 
i hutnictwa żelaznego”. 

I znowu zapytanie, czy ten stan mógł od gru- 
dnia do stycznia poprawić się w tym stopniu, indziej. Jakże z tą poprawą na świecie? Oto | Takie głosy i to pochodzenia urzędowego nie 
| 


Proces b. wojew. Borkowskiego 


W sądzie okręgowym w Tarnopolu rozpoczął | go mieszkania hr. Borkowskiego w Poznaniu, w 
się interesujący proces, w którym jako slrona po- | czasie od 15 czerwca 1928 do 10 października 1929. 
zywająca wysiępuje skarb pańsiwa, zaś jako stro- W uzasadnieniu pretensji powołu je się prokura- 
na pozwana, b. wojewoda iwowski i poznański w tor ja generalna na zarządzenie min. spr. wewn., 
okresie pomajowym, Piotr hr. Dunin-Borkowski. | opiewające, iż urzędnicy państwowi mają zwracać 
Przedmiotem skargi sądowej, wniesionej przez | skarbowi państwa należylość za opalanie ich sluż- 
prokuratorję generalną we Lwowie, jest zapłata | bowego mieszkania oraz na fakt, iż hr. Borkow- 
1766'92 zł. jako należytość za opalanie służbowe- | ski nie chciał dobrowolnie należytości zapłacić. 


Z E 


któryby upoważniał do pewnego, choć zawarun- | stwierdza austrjacki imstylut badania konjunk- | upeważniają bynajmniej do twierdzenia, że uka- 


ŁowyCgo, TORA tur, który swemu siudjami obejmuje większy za- | zują się oznaki poprawy, Można rozumieć, że mi. 

Ale może oznąki na świecie wskazują na zbli- | sięg aniżeli Austrję sama: niser przemawiający do ogółu nie może popadać 
żającą się poprawę, klóra i do nas dourzeż Mówi „Osialnio nie nasiąpiły żadne większe | w skrajny pesymizm, ale też nie można rozu- 
się przecież ciągle, że nasze przesilenie jest od- zmiany w międzynarówowem położeniu go. | mieć, dlaczego uważa za swój obowiązek malo- 


wać rzeczy na różowo tam, gdzie insiylucje od 
niego zawisłe malują na czarno. 


biciem się przesiienia Światowego, czyli że po- | > spodarczem. Międzynarodowa sytuacja waiu- 
prawa u nas musi iść w parze z poprawą gdzie. | - towa jeszcze nie wróciła do równowagi. 
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Na marginesie 


TEN SAM? ALEŻ TEN SAM! 


P, Wincenty Rzymowski napisał książkę 
e życia Tadeusza Hołówki: rzebibyś, peo 
w ak płomienny ksłążkę oną nakreślił! sam 
gen. Besełer, gdyby żył jeszcze, udusiłby się 
w że'aznym uścisku tętniących krwią i wapa 
niałym gniewem słów  „piermszorzędnego 
stylisty* p, Wincentego Rzymowskiego. 


P. Wincenty Rzymowskłi pon owłera „mar 
ksizmem'; to grzmi, to b'yskn. to klepie po 
ramieniu. to śmieje się szydercro, to wydo 
bywa z pac basy bartliwe.., Mantor2?„ Ka. 
płan?.. Prorok?.. Wszystko, co chcecie.» 


es 
. 


Że też ci ludzie na prowincj” majl Sosi- 
wą pamięć! Spotyka mnie jeden taki, co to 
iw I Brygadzie, i w P.O. W.i u Mod!'inie. 
i bez awansów, i bez posady, bez Kasy 
Chorych, i bez wydziału bezpieczeństwa, no, 
słotyem, warjat. 


— Panie, powiada, ten Rzym “i — to 
ten sam?. 

"m Jakto — ten sam? 

— Ano, z Klubo Państtwowcći Polskich. 
x przedpokojów Beselera, z tych wieców 
„aktywistycznych”, z tych „deklaracyj” z r. 
1918 1t. de 

— Ten sam. 

= No, Now 


Poszedł sobie 


W samej rzeczy — ten same I jeden, i 
drug" — takt sam. 


CZŁOWIEK WIERZĄCY. 


Pan byty minister Matuszewski oświade. 
czył niedawno w „Gazecie Polskiej", że po- 
pełnił ciężki błąd, loko kierownik Minister- 
jum Skarbu, — wierzył, nieboraczek, w do» 
brq wolę opozycjł, 


Pechowy, doprawdy, poczciwiecł ł w do- 
brą wolę opozycji wierzył, t w „dobrą wo» 
lei Krengera. Nie ocentlt, panie dobroe 
dzteju, wiary szlachetnej, Opntycja? jesze 
cze pół błedył ale z tym Krengorem — to 
wytzła bądź co bądź niemała knnfuzja, Czy 
nie lepiej cicho siedzieć? „. . 


| ZEE | d 


WESOŁY KĄCIK 


NIE PROBOWAŁEM, 


— Czy nmie pan grać na skrzypcach? 
— Nie wiem, nie próbowałen, 


Nr. 24. Niedziela 29 stycznia 1933 r. 


OJCIEC I DZIECI 


Na środowem posiedzeniu Komisji 
budżetowej Sejmu, w dyskusji nad bu 
dżetem Min. Przemysłu i Handlu, 


wywiązała się taka oto rozmówka: 
Poe. Sanojca (B.B.): P. m.nster Przem 


i Handlu jest to człowiek zacny, niestety 
poco jest on ojcem karteli? 

Min. Zarzycki: Nigdy tego nie mówiłeem. 

P, Sanojca: Kto tworzy. ten jest ojcem. 

Min. Zarzycki: A czy dzieci s'ę nie biie? 

P, Sanojca: To jest takie driecko, któru 
bije pana i nas bije. 

Min. Zarzycki: Mogę pana zapewnić, że 
się nie dam. 

Możnaby się szczerze ubawić tym 
karnawałowym dialogiem, gdyby nie 
to, że chodzi tu o rzecz, bynajmn'ei 
nie usposabiającą do śmiechu, P. 
min, Zarzycki wyrzekł się ojcostwa. 
ale to jest tylko gra słów: nie spło- 
dził karteli, ale je tworzył, a raczej 
one tworzyły się i tworzą pod jego o- 
pieką i za iego zgodą., Zresztą adop- 
tuje je jako swoje dzieci i zanowia- 
da, że nie da się przez nie bić, 

Bardzo nam imponuje ta mężna po 
stawa p. minietra, ale spójrzmy jak 
sprawa się ma w rzeczywistości, 

Na wtorkowem posiedzeniu  teiże 
komisji tow, poseł Bień ujawnił 
wprost przerażające szczegóły poli- 
tyki kartelowej. Streśćmy je po- 
krótce: 

Kartel cementowy. Zamyka jedną 
fabrykę po drugiej, tamvie i niszczy 
ruch budowlany, Zgodził się na ob- 
niżkę cen o 10 — 15 proc., ale na tei 
teoretycznej zgodzie rokowania utknę 
ły. Rokowali: p. minister Zarzycki 
z posłem Minkowskim z B. B., refe- 
rentem budżetu ministerjum p. Za- 
rzyckiego na komisji. 

Kartel weglowy. W przemyśle wę- 
glowym panuje chaos zupełny, bez- 
hołowie ‘wprost nieprawdopodobne. 
Istnieie kartel prywatnych przedsię- 
biorców i istnieją przedsiębiorstwa 
państwowe, Te ostatnie przynoszą 
dochód (Brzeszcz — o zgóry pół mil- 
jona więcej w roku ostatnim, niż w 
roku poprzednim). Zdawałoby się, 
że prywatne kopalnie nie mają racji 
bytu, że należy je likwidować. 

Ale gdzie tam! Rząd godzi się na 
obniżenie płac robotniczych, ale nie 
może uzyskać potanienia węśla. 

Rząd tworzy. „fundusz wyrównaw- 
czy”, mający ułatwić kopalniom eks- 


Labirynt oficera 
Rzecz o pewnej książce 


Na półkach księgarskich znalazła się 
książka p. t: „Oficer“, Autorami jej są 
trzej wyżsi cficerowie: ppłk. dypl. Ber. 
ling, mir. Próchnicki i kpt. dypl. Kramar 
Na początku książki w'dnieie napis: — 
„Zalecony do wżytku służbowego rozka 
zem Pana IT Wiceministra Spraw Woi- 
skowych (Biuro Og. - Org. L. 200 org. 
31)“. Jest pozatem przedmowa gen 
bryg. Łuczyńskieśo. Na pierwszy rzut 
oka całość robi wrażenie wydawnictwa 
af.cjalnego, 

Zobaczmy jednak co książka zawie- 
ra, 

Jest to iakiś niezwykły podręcznik 
„savoir=vivre'u' (obyczajowości towa- 
rzyskień, vrzeznaczonv chyba jednak 
dla jakichś natur prymitywaych, gdyby 
takie mogły znajdować się wśród ofice- 
rów lub też dla jakichs ludzi o przera- 
Zime nielkim poziomie kulturalnym. 

W części pierwszej „Ubiór i oporzą- 
dzenie" »maiduiemy takie oto wskazów- 
ki miarodajne: 

„Wytarty lub zatłuszczony od włosów 
kołnierz należy na czas zmienić”. 
Zupełnie słuszna uwaga, Czyż jed- 

nak oficerowie nie wiedzieli o tem, co 
zrobić z wytartvm kołn'erzem, dopóki 
nie przeczytali w ksiażeczce, „zaleconej 


e | 


do użytku służbowego” przez wicemini- 
stra ? 

„Noszenie rąk w kieszeniach płaszcza 
nie jest w dobrym tonie, zdradza brak 
zahartowania oraz powoduje obrywanie 
się i obwisanie kieszeni, .* 

Słusznie! Jedrak o tem wiedzą kilku 
qastoletni chłopcy, jeżeli oczywiście me 
wychowywali się na ulicy. 

„Obszywanie łokci i krawędzi mankie- 
tów skórą jest nieestetyczne i z przepisa- 
mi niezgodre a zatem zakazane . 

Jak to dobrze, że dyplomowani auto- 
rowie książui nap'sali o tem. Inaczej pe 
wnie wszyscy of'cerowie obszyliby so- 
bie łokcie i krawędzie mankietów skó- 
rą I iakby to wyślądało? 

Spodniom poświęcono cały rozdział 
Test to dokładny opis tej części ubioru. 
tak dokładny jakby był przep'sem dla 
krawca lub też jakby przeciętny oficer 
niśdy spodni nie widział. M. in. czyta- 
my: 

„Na pasku od wewnątrz przyszyta pod- 
wóina ilość guzików do zapięcia szelek 

Na górnym pasku powinny być umieszczone 
po bokach dwie sprzączki z ięzyczkami 
do ściągania spodni w pasie. Jedna sprzą- 
czka umiesz.zena z tyłu powoduie częsta 
wyglądanie języczka na wewnątrz przez 


port. Magnaci węglowi zagarniają 
pieniądze z tego funduszu, ale ekspor 
tują węgiel najgorszy, przez co zabi- 
jają eksport. r 

Dochodzi nawet do tego, że kopal- 
nie państwowe konkurują na rynku 
zagranicznym z kartelem prywatnym 
i sprzedają węśiel za darmo (podob- 
no po 2 zł. za tonnę!). i 

A nadomiar wszystkiego: kopalnie 
znajdują się w większości w rękach 
niemieckich, Niemcy zaś zamvkają 
kopalnie polskie i sprzedają węgiel z 
kovalń niemieckich. 

Jak to wszystko nazwać, co .to za 
śospodarka, jeżeli wosóle można u- 
żyć tego słowa? Oicze - ministrze. 
fak można cię tak dać bić przez ba- 
chorów? 

Karte! nałfowy. O tvm kartelu z 
nieprawdziwego zdarzenia pisaliśmv 
wielokrotnie ,a przecież *est to temat 
dopraszający się poprostu zdolnego 
autora <cenicznedo, czy filmowego. 

Oto Rząd, twierdzący wciąż że wal 
czy z nadiniernemi cenami kartelowe- 
mi. zmusza wszvstkie ralinerie do u- 
działu w kartelu. Trzy towarzystwa 
onieraiją się, chcą obniżyć ceny naffv 
ale Rząd stosuje do nich represie. 
wobec cześo grozi zamknięcie firm i 
wzrost bezrobocia, Utrzvmanie karte- 
lu kosztuje ogromne sumv. odszkodo- 
wanie dla zamykanych firm — jesz- 
nye większe. nafta droże!e. robotnicv 
idą na bruk, a Rząd tworzy przymue 
somv kartel. 

Kto tu kogo bije? 

O kartelach cukrowvm i drożdżo- 
wym, czyli o dwóch dalszvch skanda- 
lach kartelnwych. nie bedziemy już 
tu pisali. Tu znowu dzieci nietylko 
biją ojca. ale też cynicznie naigrawa- 
ią się z niego. 

Wreszcie słowo już nie o kartelu. 
ale o koncernie Flicka, przemysłow- 
ca niemieckieśo, który nabył wielkie 
huty i kopalnie nasze, bv je zamykać 
i ułatwić zbyt hutom i kopalniom nie 
mieckim, 

P. min. Zarzycki oświadczył, że w 
radach nadzorczych koncernu Fl'cha 
zasiada około (7?) 22 Polaków. że Po- 
lacy ci noszą historyczne nazwiska i 
że w całości popierają interesv Flic- 
ka, a nie Polski. P. minister nazwał 
tych panów o historycznych nazwi- 
skach szmałami. 


rozcięcie kurtki”. 

B eani ofiecrowie! Teraz zaczną uwa- 
żać, żeby „języczek” nie wygląjał! 

„Należy ¿wracać zawsze uwagę na zapi 
nanio wszystkich śczików”. 

Słusznie! 

W dalszych przepisach są zwroty 
dobitnie świaduzące o wnikliwości ! 
rzeczowości autorów, 

Trzewiki lakierowane gładkie są wyko- 
nane z czarnej skóry lakierowanej". 
Ktoby to pomyślał! Gdyby mie ta u- 

waga oficer mógłby sadzić. że „trzewi- 
ki lakierowane gładkie“ są wykonane 
np. z kremu m $dałowego. 

Trzej dyvrloniowani autorowie prze- 
chodzą z kolei do bielizny Po słusznei 
apostrofie ua temat czystości i uwadze 
że „niema żadnego  usprawiedliwien'a 
na wyglądające z rękawów kurtki brud 
ne lub postrzępione mankiety, brudny 
kołnierzyk" —- pół stronicy poświęcają 
opisowi koszul, które 

„Powinny być dostatecznie mocne, aby 
nie pękałv przy lada sposobności”. 

Nie piszą fednak, co to iest „lada 
sposobność”, więc liniowy oficer pew- 
nie dotychczas nie wie i.. martwi sę 

Mamv więc dokładny opis z jakich 
materiałów robi się koszule, jaki wi- 
nen hvć gors, rękawy. guziczki. 

„Rękawy sięsaiace 10 om poniżej eta- 
wu łokciowega Dalszą część rękawa 
przybina się na duziczki”.. koszula pown 
na być dostatecznie długa » 


Określenie dosadne i słuszne. Ale 
nie chodzi o słowa, lecz o czyny. C 
aferze z Flickiem pismo nasze pisałc 
wiele, wiele razy. Jedyne echo na. 
szej kampanii, to słowo szmata w w 
stach p. ministra pod adresem  „hi- 
storycznych” Polaków, Ale jeżeli p` 
minister sądzi, że słowem tem ich 
bije, to jest w błędzie. Oni zniose 
wszelkie obelgi, byle nie tknięto ick 
kieszeni. I w ten sposób nie p. mi 
nister ich bije, lecz oni p. ministra 

To co wiadomo było o polityce kar- 
telowej Rządu przed obradami Sej: 
mu a następnie szczegóły ujawnione 
w dyskusji seimowej, zwłaszcza re: 
welacje tow. Bienia, daie w rezulta 
cie tak okropny obraz gospodarki ka! 
telowej. że vovrostu pióro wymyka 
się z reki. A gdv się ponadto zważy 
że walkę z kartelami zapowiadał tv- 
'e razy uroczyście sam p Prvstłor, że 
walkę tę prowadził huradanowvm © 
<niem frazesów organ putkowników 
że walkę tę wspierają .mocni w py 
sku” posłowie z B. B., te kochane bo- 
Lasy, rzucające sie z płaczem na ol: 
ea - ministra, podczas gGdv dorosła 
rodzeństwo z teśsaż B, B. żvje z oi 
cem z tesoż B B. za pan brat i ra 
sem z nim naradza sie nad rozkwt 
tom karteli; *dy porówna s'e dalei pc 
stenowanie Rzadu z kartelami i z o 
Farą bezpośrednia karteli—klasa ro 
botniczą, to otrzymamy przekrói Pol 
ski „sanacvinej'. którei cała trase 
die i całą oneretkowość przvszłv do 
niero historyk i pisarz w pełni opisz: 
i osądzą. 

[im b.). 


Jak bedzie wyrvadała 
gosrodatka socjalistyczna ? 


Odpowiedź na to pytanie znajdziecie 
w książce 


Zyrmunta Zaremby 
„Bezdreż? Kzrita'lzmu 
| Drogowskczy Przyszłości” 


Praca ta zawiera systematyczny wykłac 
socjalistycznego programu gospodarcze: 
go. Do nabycia w Księgarni Robotni- 
czej, ul. Warecka 9, i u kolporteróv 
arganizacyj robotn'czych. 


Wyobrażam sobie, jak musi martwi 
się ten oficer, który nie „przypina ms 
guziczki”, albo z przerażeniem stwier 
dził że koszula nie jest dostateczni« 
długa. 

Dalej idą — kalesony. 

Na to też jest przepis. 

„Kalesony mogą być sporządzone z bi: 
łego materiału lub tkane z przędzy bawe 
nianej, wełnianej lub jedwabnej.:. kaleso 
ny tkano są bardzo wygodne. nie krępu 
ją ruchów i zastępują w zupełności poń 
czochy, które trzeba nosić przy krótkicl 
kalesonach". 

Oficer, po przeczytaniu tego powinies 
czempredzej włożyć tkane kalesony, 3 
pończochy odłożyć na bok, jako zu 
pełnie niepotrzebne Buty wtedy może 
włożyć na ścłą nogę. 

„Skarpetki są tą częścią garderoby, — 
kłóra się niszczy szybko i łatwo". 

To też jest Święta prawda, ale cz: 
koniecznie trzeba to mówić oficerom! 
Czyż oni dotąd mie wiedzieli, co tojew 
skarpetka? ! 

Zacytowane przez nas wyjątki z „dzia 
ła" p. t: „Oficer“ są tylko drobnym © 
kruchem tvch mądrości, które książka 
zaw'era. Postaramy się podać czytelni: 
kowi do wiadomości wiele innych cen. 
nvch uwas Chnćby up. „stosunek of'ca 
-ôw do pań” lub też, jak się oficer wi 
sien zachować w pociagu". 

W. Cz. 
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P. K. O. 


W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE 
KATOWICACH, POZNANIU I LWOWIE 


załatwiają najszybciej I najtaniej 


INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH 


płatnych we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej. 


Zatnkasowane kwoty zalicza P. K. O. bezpośrednio I niezwłocznie 
na Komka CZEKOWE ZIECENIOdaWCÓW. 
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lle kosztował gmach 
Banku gospodarstwa krajowego? 


Przy dyskusji nad gospodarką banków pań- 
stwowych w komisji budżetowej — „dowiedziełiś- 
my się z usl referenta tej sprawy, ile kosztował 
nowy gmach Bansu gospodarstwa krajowego? 

O.óż w roku 1927 powstała koncepcja wznie- 
sienia wspólnego ginachu buk i min. robót pu- 
blicznych, potem z tej wspolności zrezygnowano. 
Opracowaime projeklu gmachu DGK powierzono 
prof. Świerczynskiemu. veleguwano zagranicę ko- 
misję dła zbadania nowoczesnej budowy gma- 
chów bankowych i wyłoniono specjalny komitet 
budowlany. W listopadzie r. 1925 komiiet ten za- 


O skrócenie 

Gdy cały świat szuka środków skutecznego 
zwaiczania kiyzysu i jego skulków, nasi domo- 
rośli kapitaliści idą ularią drogą przez obcinanie 
zarobków, przedłużanie czasu pracy, zniesienie 
urlopów i zniesienie albo conajmniej wydatne o- 
graniczenie zdobyczy socjalnych. Z racjonaliza- 
cji zrobiono jakiś ideał, bynajmniej nie licząc 
się z tem, że oo dobre dla Forda może być dla 
Polski bardzo szkodliwe. Ale któż naszym t. zw. 
„sferom gospodarczym wytłumaczy, że ich za- 
mysiy prowadzą nie tylko do rewolucji socjal- 
nej, lecz do zemsty ludu za krzywdy mu wyrzą- 
dzane. Choć my socjaliści mamy oddawna usla- 
lony pogląd na rozwój stosunków  ekonomicz- 


Przeciwko Grypie 


W stulecie Części II 


„DZIiadÓw” 


ADAMA MICKIEWICZA 
W stulecie III części „Dziadów“ przytacza- 
my poszczególne wyjątki, Świadczące o tem, 
jak wiecznie żywa jest twórczość Mickiewi- 
cza, jak, mimo zmienionych grumtownie wa- 
runków politycznych, z jednakowem uczuciem 
czytamy te miłością i bólem nabrzmiałe karty. 


SCENA VII 
Mistrz ceremonji 
..rząd ma swoje widoki, ma głębokie cele. 
Które musi ukrywać. To jest rzecz rządowa, 
Tajniki polityczne — myśl gabinetowa. 


SCENĄ VIII 
Doktór 
Właśnie powiaaałem 


twierdził kosztorys wsiępny w wysokości 12,398 
tys. 645 zł, koszly urządzenia wewnętrznego pre- 
liminowano ponadto na 925.080, łącznie zalem su- 
ma wynosiła 13,323.725 zł. bez kosztów admini- 
stracji i kosztów ogólnych. 

Koszlorys ten przekroczono o 149 proc. do su- 
my 15,313.446 zł.” 

Taką moc pieniędzy pochłonął „pałac“ bamko- 
wy w państwie — gdzie, jeżeli pozostaniemy przy 
budynkach — brak środków na ratowanie naj. 
cenniejszych zabytków! 


czasu pracy 


nych, korzystamy jednak z każdej okazji, gdy ja- 
kaś zdrowsza i poważna myśl wśród świata ka- 
piialistycznego się pojawi i golowiśmy nad nią 
dyskulować. Od dłuższego czasu jesteśmy świad- 
kami dyskusji w Genewie nad lem. czy należy 
zaprowadzić 1U-godzinny tydzień pracy, a tu na- 
uka już to żądanie zdysiansowała i dochodzi do 
wniosków od których p. Wierzbickiemu ostatnie 
wlosy z głowy wypadną. 

Oióż siworzył dr. Howard Scoti dypl. inż. po- 


| litechniki w Charioltenburgu wielki zespół inży- 


nierów w Ameryce Północnej i badał rozwój pro- 
dukcji 3000 atykułów użyikowych pod wzglę- 
dem ilości zalrudnionych robotników, ilości wy- 


przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dia serca, żołądka i innych or- 
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- 
resie tylko oryginalnych tabietek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Jaśnie panu, że młodzież zarażają szałem, 
Ucząc ich głupstw... młodzież od tego szaleje. 


I owszem, uczyć dziejów, niech się młodzież 
dowie, 
Co robili królowie, wielcy ministrowie... 


Senator 


Cesarz księży nie wzbrania, owszem. sam 
posyła, 

Aby do moralności młodzież powróciła. 

Nikt jak ja religji nie cemi, nie lubi, 

Ach, ach, brak moralności, to, to młodzież gubi. 


— —— — ~— -a — a ow a — 


Senator do księdza 


„ty służysz ramu Bogu 
Znasz ty teotrogję — słuchaj teologu. 
Wiesz ty, że wszelka władza od Boga 
pochodzi? 


JQDDDDDODOOOOGOGOO 
czas odnowić przedpłatę 


na luty 
COBBO0000005668580806 


tworzonych towarów i tempa produkcji w ostat- 
nich siu latach w Śl. Zj. Ameryki. Rezultat tych 
badań, wedle ogłoszonego maniieslu, przedsla wia 
się w ten sposób, że doiychczas nad czlowiekiem 
panowała maszyna, z procesu produkcyjnego 
coraz bardziej go wypierając. Skukiem wiaśnie 
tego jest w SŁ Zj. obecnie 14,000.000 bezrobot- 
aych a gdy rozwój techniki w dalszym ciągu 
pojdzie tem samem tempem, liczba bezrobolnych 
dojdzie w krótkim czasie do 20,000.000. Nawet, 
gdyby miała przyjść nowa konjunkiura, możli- 
wem będzie zatrudnić do 7,000.000 bezrobotnych 
ale dla resziy już pracy nie będzie i to nigdy. 
Do jakiego więc wniosku dochodzi dr, Howard 
Scott z carym swoim zespołem? 
Przedewszysikiezi twierdzi on, że technikom 
"należy oddać władzę nad uregulowaniem produk. 
cji, a wienczas zaczną od poaporządkowania ma- 
szyny człowiekowi, by nie było lakich rozbież- 
ności pomiędzy interesami łudzkiemi a technicz- 
nemi, Nie może być, powiada on, by z jednej 
Sirony coraz więcej towarów produkowano i no- 
we wynajdywano, kiedy konsumcja nie jest w 
sianie ich zużyć ale nawet kupić. Wobec tego na- 
leży czas pracy ograniczyć na 16 do 20 godzin 
tygodniowo w ciągu 4 dni z płacą oczywiście 
wyższą, by nie skurczyły się środki konsumcji. 
Niewątpliwie w całej lej rachubie są pewne 
błędy a to polegające na iem, że rozwój ekono- 
miczny St 4j. w ciągu 100 lat, był o wiele in- 
tenzywniejszy, aniżeli w Europie ale, jeżeli weż- 
miemy nowe kraje jak Rosja, Japonja, Indje i 
Chiny pod uwagę, klóre dopiero w len proces 
intensywnego rozwoju technicznego  ws:ępują, 
wówczas zrekompenzują zupełnie io, o ile Ame- 
ryka w owym rozwoju gwałlownym wy przedzi- 
ła Europę. Idea dr. Scolia odpowiada Lwierdze- 
niom socjalistów, o ile chodzi o planową gospo- 
darkę. Nawet kapilaliści nad tem się zasiana. 
wiają a przed trzema laty przez prezyaenia Hoo-. 
vera powulany „Wydział do badań problemów 
socjalnych", w swujem sprawozdaniu dochodzi 
do tych samych wniosków. Ponieważ kaźda rzecz 
ma dwie strony, więc i lu już się znalazły czar- 
ne kruki, które w swej Lroskliwości o robolnika 
obawiają się o jego moralność, gdy będzie mial 
tyle wolnego czasu. Lecz tę troskę my chęlnie 
przyjmiemy na siebie, a jesieśmy pewni, że ro- 
bolnik życie sobie tak ułoży jak na człowieka 
przystało. W każdym razie usunięcie bezrobocia 
zależeć będzie od wydainego skrócenia dnia . 
pracy. Antoni Cegłowski. 


OSOOOSOOOAGOSOSSGO 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJCLIE SWOJ DZIENNTKI 


Toga! 


X. Piotr 
Jeśli kto władzę cierpi, nie mów, że jej słucha 
Bóg czasem daje władzę w ręce złego ducha. 


Bestużew 
Oni wyszukują przyczyny 

By uniwersytety znieść, 
Krzyknąć, że ucznie jakóbiny, 
I waszą młodzież zgnieść. 


SCENA VI 
Nablelak 
Patrzcie, co my tu poczniem, pat. _ +» 
b przyjacn— 
Otóż to. iacv stoją na narodu czele. 
Wysocki 


Powiedz raczej na wierzchu. Nasz naród 

łak lawa, 
Zwierzchu zimna i twarda, sucha i plugawa; 
bkecz wewnętrznego ognła sto lat nie wyziębi, 
Piwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi! 


4 


MAŁY FELIETON 
RENESANS NAUKI 


Stało się tak, jak było do przewi- 
dzenia. Prołesorowie nie chcieli na- 
giąć się do nowej ustawy n szkołach 
akademickich i rząd obsadził wszyst- 
kie katedry komisarzami. 

Przybyło wprawdzie skarbowi 800 
nowych emerytów, ale ktoby to się 
liczył z takiemi drobiazgami tam, 
gdzie chodzi o zasadę, o ideę. A zre- 
sztą 800 emerytów mniej czy 800 e- 
merytów więcej — to nie gra roli. 

Kandydatów nie zabrakło, a dla 
tych, co nie mieli odpowiednich kwa- 
lifieacyj, urządzono szesciotygodnio- 
we przeszkolenie, z bardzo dobrym 
wynikiem, 

Wśród mianowanych komisarzy 
znalazł się nawet jeden z potrójnym 
cenzusem naukowym, gdyż ukończył 
szkołę pływania, wyższe kursy bu- 
chalteryjne oraz instytut wód mine- 
ralnych. 


Inny kandydat na pytanie, czy 
sprosta zadaniu, odpowiedział: 


— A mnie co katedra? Ja sześć 
łat w Wilnie na Katedralnym placu 
mieszkawszy. Ot co! 

Po obsadzeniu wszystkich katedr 
nowe ciało profesorskie ze wszyst- 
kich wyższych uczelni odbyło zjazd 
w Warszawie, 

Zjazd odbył się z niezmierną oka- 
załością. Po otwarciu uczestnicy udali 
się pochodem pod pomnik Koperni- 
ka, któremu profesor — komisarz 
Tren - Tyłowicz złożył raport, po- 
czem, poprzedzani orkiestrą i uszere» 
gowani w czwórki, prołesorowie — 
komisarze fakielcugiem  pomaszero- 
wali w kierunku połudriowej strony 
miesta, gdzie odśpiewali „Pierwszą 
Brygadę". _ 


Zjazd obradował przez trzy dni i 
dokonał zupełnego przewrotu w ska- 
mieniałych formach wyższego szkol- 
nictwa. Np. raz na zawsze skończo» 
no z absurdalnern pojęciem „wolnego 
słuchacza”, wychodząc z założenia, 
że jedno z drugiem nie da się pogo- 
dzić, bo albo stę człowiek słucha, a 
wiedy nie jest wolnym, albo jest wol- 
nym, a wówczas nie słucha się. 


Niektóre katedry postanowiono 
znieść, jak np. prawa cvwilnego, na- 
tomiast ustanowiono kaiedrę prawa 
wojskowego. Do nazw wszystkich 
przedmiotów dodano wyrazy „współ. 
pracy z rządem“. A wiec np „Ana- 
tomia porównawcza współpracy z rzą 
dem", „Prawo karne współpracy z 
rządem", „„Skarbowość współpracy z 
rządem“, „Budowa dróg i mostów 
współpracy z rządem“, „Chemja or- 
ganiczna współpracy z rzadem“, „Psy 
chologja współpracy z rzadem“, „Psy 
chiatrja wspólpracy z rządem” i t. d 

Na wydziale prawnym w stolicy u- 
stanowiono nową katedrę  interpree 
łacji prawa oraz katedre zmiany u- 
strojów. Na wydziale historyczno = 
filozoficznym ustanowiono katedry 
ideologji i mocarstwowości. Na poli- 
technice lwowskiej ustanowiono ka- 
ledre geometrii wyborczej, a na uni- 
wersytecie lubelskim — katedrę cu- 
dów wyborczych W politechnice war 
szawskiej stworzono katedre budow- 
nictwa pocztowego, a na uniwersyłe- 
cie obok języków wschodnich wpro- 
wadzono seminarjum języka wywia- 
dów. 


Komisarz historji na uniwersytecie 
warsznwskim, którym został N., były 
komisarz kasy chorych. zniósł daw- 
niejsze dzieje jako niepewne i nie- 
istotne, uważajac że dziecie ludzkości 
zaczynają się od maja 1925 roku. 

Na wniosek kolesjum komisarzy 
wydziału przyrodniczo - matematy- 
cznego rzad dekretem rozwiązał kwa 
araturę koła, 

Tak zaraczątkowano 
nauki polskiej. 


złoty wiek 
Ultimus. 


e, 


'Nr. 24. Niedziela, 


29 stycznia 1933 r. 
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„GCgniwo w łańcuchu, skuwalącym Polske‘ 


- .Przemówlenie tow. posła Z. Piotrowskiego w komisji oświatowej Sejmu 


W czwartek na posiedzeniu Komisji 
Oświatowej Sejmu, zabrał glos imieniem 
PPS., tow. Piotrowski, 


Podajemy kilka ustępów i streszczenie wy- 
wodów naszego mówcy: 


Na wsiępie wykazał on, że tworzono 
projekt w tajemnicy przed św:atem nau- 
ki, a gdy wieści dochodziły o n ebezpie- 
czeństw e, to uspakajano urzędowo, że 
nie grozi nauce ani samorzącowi żadne 
niebezpieczeństwo. 


Metoda zaskakiwania i tu została za- 
stosowana, 


Cały projekt rządowy jest przesiąk- 
nięty duchem faszystowskim, brakiem 
zaufania do społeczeństwa, do przed- 
staw'cieli nauki i do młodzieży. Jest on 
'ednym wielkiem pełnomocn'ctwem dla 
min stra, oddaje się kardyna:ne sprawy 
tycia nauki i życia akadem ckiego przy 
Szłym rozporządzeniom mia stra, o któ- 
rych nikt nie ma pojęcia. jak będą wv- 
glącały. Mussolini we Wł-szech rob 
to samo. Rezultat: zab'cie rauki i zni- 
szczenie un'wersviełów, ieśli idzie o 
wolność nauczania. Stalin w Fosji także 
otwarcie powiedział, że niema wolnej 
nauki, a Kema!-Pasza w Turcji podob- 
nie kazał u siebie tylko to nauczać i 
wykładać. co on uważa za stosowne 
Faszyści i bolszewicy robią fo bez osło- 
nek, maja odwagę nazywać rzecz po 
imieniu. Sanacja jeszcze ubiera się w 
formy pseudoliberalne. zasłania się in- 
teresem państwowem. «Dekiamuiecie 
leszcze o wolności nauki * nauczan a 
ale w istocie podnorządkowujecie ostat 
nią ostoię wolnej myśli swym interesom 
partyjnym! | 


„Przeciw Wam wypowiedział się cały 
świat nauki, Nawet właśni m nfesorawie 
uchwalają protesty Zmohilizowaliście 
przeciw sobie solidarny Świat nauki. 
Nie idzie tu tylko o to, że iłośc'owo ie- 
steście w przvgn'ała'acej mnieiszości 
Ale i ciężar gatunkowy fest przeciw 
wam. Po waszej stronie stanęła gromad 


ka członków „Zrębu”, partyjnej organi'- 
zacyjki p. ministra. Tych nilku rzeczo- 


znawców przemawiało tutai, ale pseudo |z tego miejsca najbardziej 


argumenty były albo nieśc:is'e, albo na- 
ciągane i zdobne we frazesy pseudo-de- 
mokratyczne. 

Minister w każdem normalnie funkcjo 
nującem po europeisku państwie pod 
ciężarem ostrych protestów słów ostrze 
żeń, troski o dobro kultury i nauki co- 
fnąłby się lub ustąpił, U ras, wbrew 
pełnej opinji świata nauki, wnosi pro- 
iekt i stara się forsować. Jest to oso- 
bliwe zjawisko. Wytłumaczyć można je- 
dynie — otrzymanym rozkazem, aby 
zgnębić niezależnych profesnrów. 

Przeciw pow'edzeniu ref. ons. Czumy, 
że głosy 30 najwyb'tniejszvch uczonych 
ło „książka anonimowa” mówca kate- 
śorycznie protestuje. Przedstawiciele 
wszystkich uniwersytetów, wszvstkich 
najwyższych organizacyj naukowych w 
Polsce. wszystxie konferencie rektorów, 
nawet najbliżsi obozowi sanacyjnemu 
iprof. Szymański, Bartel] oxreślają pro- 
iekt ustawy jako szkodliwy. To są na- 
wiska znane Polsce i światu (prof. 
Balzer, Brilckner, Zieliński i b. wielu 
'naych). dla referenta rządowego — tyl- 
ko anonimy... 


System sanacyinych rządów “tė oczy- 
ścił sob'e pole w wielu jziedzinach 
Podporządkował sobie sądownictwo, 
wielką zasadę niezawisłoszi sędziów 
orzekreślił, zrobił porządek z adwoka- 
turą, upartyjnił szkolnictwo n Ższe, a z 
adm nistracji państwowei z-cbił sobie 
powolne narządzie partyine Ustawa o 
szkołach akademickich ma być jedynie 
nóniwem w łańcuchu, którym skuwa się 
Polskę. 


My nazvwamv rzecz po mieniu. Ma- 


my prawo o lem mówić, bo zawsze 
orzeciwstawialiśmy się tym metodom 
kagańcowym. 


Minister Oświaty na rannem posie- 
dzeniu oburzał sie na zdz czenie mto- 
dz eży akademick ej, mówił o hańbie, 


jaką niesie Polsce. Nasze stanowisku 
jesi znane w tej sprawie. „Ale musz 
stanowcz 
zaprotestować, abyście się panowie sa 
natorzy ubierali w szaty Katona. Nie 
macie prawa mówić o zdziczeniu Wy 
którzy właśnie wprowadziliście te me 
tndy w życie polityczne i społeczne w 
współczesnej Polsce, Jeśli są objawy 
zastraszające upadku kultury i zdzicze- 
nia — to przykład idzie zgóry". 


Mamy o tem mówić nietylko prawa 
ale obowiązex i czyste sum enie. Dla 
oczyszczania atmosfery — lo potrzeb- 
ne. „Na ironię już wygląda. cy sę Pol 
skę traktuje jako państwo demokraty- 
czne i parlamentarne". U nas niema 
kontrol, możności usuwarwa ministra, 
bo gdy dawniei nawet parlament uchwa 
lał nieufność ministrowi, to on zostawał 
a Sejm był odraczany. 


„Oblicze Wasze wychodzi jaskrawo 
w planach g”y chcecie skoszarować 
młodzież w bnursach typu dawnych ja- 
kichś rosviskich seminarjów. N'e das 
ło to żadnych rezultatów musiało u» 
paść, Wy wra-acie do przebrzmiałych. 
form na'gorszego tvpu. /Ałodzież chce” 
cie poddać pod bai i reżimowi polcyj: 
nemu. Zgodni iesteście w swej ideolo- 
cji bata. Wychowan'e młudzieży ode- 
brać chcecie profesorom, zniszczyć za- 
ufanie, przepaść stworzyć i rządzić 
przez b'urokratów. Natraficie na nie- 
przezwyciężone trudności” o sprawy 
tej pnwracać będzemy w doskusji ogól- 


nej i szczegółowej. 


Ponieważ cały projekt pczesiaknięty 
jest duchem po'icytnym, biurokratyz- 
mem, niszczy wolność nauczania. Z DTO- 
tesorów chce uczynić rarzędzia refite: 
nrzełrroślą ronetvtucyjne wnrawnieria 
ciał ustawodawczych, podrywa zanta- 
nie —jesteśmy stanowczymi przeciwnie 
kami projektu i rłonować bedziemy za 
odrzuceniem projektu w ca'ości. 


Cóż jest z magistralą węglową...?! 


Coraz dziwniejsze koleje przechodzi 
nasza nieszczęsna magistrala węglowa 
Śląsk — Gdynia). dla której niby „wv- 
kończenia" nasi ekonom ścr sanacyim 
związałi Polskę z koncernem Schneidra 
„Aajparszywszym” interesem pożyczko- 
wym, jaki sobie wogóle można wyobra- 
zić... : 

Druga rata ustalonej w umowie na 
dokończenie budowy lin! pożyczki 
przez koncern zagraniczny mie została 
dostarczona, mimo, że wice minister 
Skarbu p. Koc, współuczestnik całej 
„tranzakcji”, po tę drugą rate liczne do 
Paryża urządzał podróże, k'6re Skarb 
Państwa tylko na niepotrzebne narazi- 
ły koszty, 

Czy i k'edy ta druga rata wpłynie 
dziś już wogóle niewiadoma, 

Jesienią ub. r. jednak sfery rządowe 
zapewniały, że mimo wszystko na linii 
wspomnianej — z Gór. Śląska do Gdyni 
— ruch kolejowy. na razie iednntaro. 
wy, zostanie otwarty dnia i stycznia 


b. r. 


Termin teu następnie przesunięto na 
11 bm. w kłórym to dniu. wedle zspe 
wnień ze źródeł rządowych, otwarcie 
ruchu miało nastapić zupełnie już sta- 
nowczo. 


Tymczasem zbliża sie już koniec siv- 
czn'a a o „ciwarsin* Irii nic a vic rie 
słychać i wocóle vikt rie wie, kiedy to 
„otwarcie“ nastapi! Wbrew „tantaz 
inm“ prasy sanacvinej, że roboty tech- 
niczne przy magistrali „są inż na ukoń- 
czeniu”, tak. że otwarcie iej z począt- 
kiem styczna nastapi niendwołalnie 


pokazuje się, że prace techniczne nie- 


zbędne dla uruchomienia linjit dotąd je- 
szcze wykończone nie zostaly. 

Również nie załatwiona «ilku zasad- 
niczych kwesti, tyczących się warun- 
ków. na jakich ma być prowadzona eks- 
ploatacja magistrali. Odnos! się to w 
szczególności do sprawy tav»oru kolejo- 
wego, koniecznego do obsługi linii. 
oraz do kwestii, kto ma wykonywać 
eksploatację: czy P. K. P. na rachunek 
Francusko - Polskiego Tow. Kolejowe 
go, czy też odrazu Towarzystwo we 
własnym zarządzie. 

Należy tu podkreślić, że ngromna ta 
zwłoka w otwarciu linji — posiadającel 
dla naszego życia gospodarc”ego pierw- 
szorzędne znaczenie — sp-zeczna jest 
z całą umową koncesyjną z dn. 29 kwie- 
tnia 1931, która w ar yku'o 25, ustęp 
oierwszy, postanawia wyražnie, że: 


linja jednotorowa od Herbów No- 
wych do Gdyni winna być oddana da 
normalnej eksploatacji NAJPÓŹNIEJ 
dn. 31 grudnia 1932. 


Otóż termin ten przez Franc. Pols 
Tow. Kolejowe a właściwie przez stają- 
cy za n'm koncern Schneidra nie został 
dotrzymany. Prócz tego lisia „ma być 
otwarta" nie dla eksnloatacji normal- 
e! feno dla ruchu. tymczasowego. 

Zawarta przez „sanację” ; kapitafem 
»aśranicznym „umowa“ została zatem 
nrzez ten kaniłał złamana w kilku ísto- 
lnych puniciach. 

Jest tn chvha nawód aż radto dosta. 
leczny, by rząd wykorzystał obecnie 
hrzyztane mu w umowie drawo unie- 
ważnionia koncesji, przew'dziane na 


wypadek nie dotrzymania przez stroną 


drugą któregokolwiek z warunków 
umowy, 

Więc wartoby wiedzieć, czy Rzą! 
zerwie umowę, która dla Kraju ni 
przedstawia żadne! realne wartości ł 
tylko naraża kraj na szkody?! 

Dalsze bowiem tolerowan.c samowcÌ 
i niesolidności koncernu zagranicznego 
który postępule tak, iak gdyby cał: 
umowę poprostu sobie lekceważył, mu 
siałoby wyglądać bardzo dziwnie. 

Przypom namy tu, że w czasie deba 
ty sefmowei nad umową ze Schne'drem 
opozycja usilnie przestrzegała zarówne 
Rząd jak i jego wiekszość, przed tym 
„Interesem", Ale p. Matraszewski broni! 
zażarcie tej umowy, iako ponoć dle 
Polski „bardzo korzystne! a Klub BB. 
iak zwykle „na rozkaz”, fatainy ten dle 
krafu interes, zatwierdzi. 

Przypominamy równ eż, łe Min. Ko 
munikacji do całei tej „transakcji" by. 
najmniej się nie paliło. 


Miasto nedzy 


W pismach czytamy: 
W mieście Konstantynowie, gdzie wię 
lsza część ludności pozostaje bez pra” 
cy i środków utrzymania — ludność nie 
korzysta zupełnie z elektryczności(!) i 
E się przeważnie płatkami kartofla- 


nemi 


+t 
+ 


naszej rze« 


Jest ło tragiczny obraz 
takich 


czywistości., _ Istnieje więcej 
miast, jak Konstantynów! 


Nr. 24, Niedziela 29 stycznia 1938 


Ksiądz ajentem 
GPU 


SEKRETARZ ORGANIZATORA NOWEJ UNJI 
ZBIEGŁ Z DOKUMENTAMI 


Z Rzymu donoszą: 


Przed niedawnym czasem w kołach watyłkań- | 


skich wywołało wielkie zaniepokojenie tajemni- 
cze zniknięcie ks, Aleksandra Daubnera, sekreta- 
rza osobislego kardynała d'Herhigny, Francuza, 
przewodnoczącego slynnej komisji „Pro Russja“, 
mającej na cełu szerzenie nowej unji religijnej o 
charakierze rosyjskim. Ks. Daubner, jak się oka- 
zało, był poprosiu agentem GPU. Emigrant rosyj- 
ski, wyświęcony na księdza, zdobył zaufanie czion 
ków komisji „Pro Russia“, jako sekretarz jej prze- 
wodniczącego i miał wgląd do wszystkich aktów 
i dokumentów, dotyczących odnośnej prapagan- 
dy w Sowielach i akcji unijnej. 

Ks. Daubner wyjechał z kzymu do Berlina, lam 
zawarł ślub cywiłny z komunistką rosyjską i za 
ipaszportem sowieckim udai się do Rosji. Podob- 
no zabrał ze sobą bandzo ważne dokumenty ke- 
misji Pro Russia- 

Po ucieczce ks. Daubnera w Sowietach doko- 
nano znów aresztowań księży katolickich. GPU 
posiada osobny wydział do wywiadów w spra- 
wach wyznaniowych. 

Na kresach wschodnich Polski — jak wskazy- 
waliśmy, cala ta akcja unijna, prowadzona przez 
cudzoziemca przy pomocy jezuilów oraz „nawró- 
conych"* popów i nie-popów Rosjan, wywoluje 
tylko zamęt i nosi charakter rusyfikatorski. 


Warszawski „Kurjer Poranny" podaje nawet 
życiorys owego księdza, agenta GPU. którego na- 
zwisko pisze Deubner. Jego ojciec, zrusyfikorwa- 
ny prawosiawny Niemiec, żonaly był ze Szwaj- 
carka katoliczką i pełnił za caratu funkcje na- 
czelnika ziemskiego w guberni saralowskiej. 

Pod wpływem żony przyjął on, podówczas po- 
tajemnie, wyznanie grecko katolickie, a nawel 
skulkiem rozwiniętych u niego skłonności mi- 
stycznych zapragnął być duchownym i wyświę- 
camy zoslal na księdza we Lwowie w katedrze 
św. Jura. Dopiero po ukazie tolerancyjnym w r. 
1905 mógł jawnie wystąpić, jako unicki duchow- 
ny. Syn jego Aleksander, wychowany w obnząd- 
ku grecko-katolickim, uzyskawszy po studjach 
teologicznych w Konstamiynopolu również świę- 
cenia na księdźa unickiego — przeszedł nasięp- 
nie na prawosławie. — W tym czasie ojciec jego 
zosiał uwięziony przez bolszewików. Prawdopo- 
dobnie wówczas wszedł byt Aleksander w bliż- 
szy komiaki z wywiadem sowieckim, 

Nastręczała mu się okazja do oddania usług 
sowielom za pomocą przejścia na nową unję, po- 
myślaną nielytko. jako propagamda na polskich 
kresach wschodnich, lecz i mającą ogarnąć Ro- 
ję. y 

Łatwo, dodamy. można się tu domyśleć, o co 
chodzić moglo GPU. 

Z jednej sirony mógł ów Deubner, o ileby po- 
trafi dostać się do cemlralnej kuźni NOWO-wYyWTa- 
bianego wyznania, zręcznie ułatwić wytwarzanie 
w niem _ jaczejek komunislycznych na lerenie Pol- 
ski — z drugiej strony mógł wiadzom bolszewic- 
kim wydawać emisarjuszów watykańskich, kiló- 
rzyby się zapuszczali na terytorjum rosyjskie o- 
taz iniormować wogóle o akcji kościelnej w Ro- 
SJL zakonspirowanej w znacznej miejze z obawy 
iprzed ciężka ręką boiszewioką, nie znoszącą żad- 
nego sprzecrwu, 

Deubner okazał się dia bolszewików istotnie 
nabytkiem wyborn ym... 

Przybywszy do Rzymu, uzyskał ze zdumiewa- 
fęcą tłalwością zaufanie kół watykańskich i oto- 
czony mong prolekcją arcybiskupa d'Herbigny 
mógł jako jego sekrelarz, poznać cały aparat i 
dowiadywać się wszelkich szczegółów o dzialal- 
ności kościelnej w Rosji... 

Umiał też wycofać się w porę: po licznych a- 
resziowaniach, których dokonano wśród księży 
w Rosji, umknął on z Watykanu, zabrawszy je- 
szcze swojemu szefowi z przed nosa różne doku- 
meniy. 

Zachodzi tu przytem jedno pytanie. dlaczego 
p. Jędrzejewicz, tiępiący  „kramołę* wszechnie, 
nie zainteresuje się lą robotą fabrykowamia no- 
wego wyznania — o ile ono dotyczy państwa pol- 
skiego — notabene pod sit N a Liq 
Dlaczego sprawy połskie mają być grochem przy 
drodze, gdzie każdemu wolne szarpać sirąki? 

A w iym wypadku p. Jędrzejewicz informo- 
many jest i przez prasę sanacyjaą. P. Charkie. 


\ 


Jak wyglada opieka 
nad chorym kolejarzem? 


Z pod działania obowiązującej ustawy o przy- 
musvwem ubezpieczeniu pracowników na wypa- 
dek choroby w Kasach chorych, wylączeni zosta- 
li pracownicy kolejowi, gdyż minisiersuwo komu- 
nikacji przejęło na siebie obowiązek udzielania 
| pracownikom kolejowym i ich rodzinom opieki 

lekarskiej i środków leczniczych (tych ostalnich 
za doplalą ze swony pracowników kolejowych) 
Jak pracownicy kolejowi na lem wychodzą, od- 
czuli najlepiej ci, których spotkalo nieszczęście, 
że nawiedziła ich choroba. 

W artykule tym nie mamy zamiaru opisywania 
jak wygląda samo leczniolwo na kolei, oparte nie 
tyle na wiedzy lekarskiej, ile na przepisach ad- 
ministracy jnych, krępujących lekarzy w wykony- 
waniu ich szczybnego zawodu, niesienia nieszczę- 
siwym pomocy, ami nie zamierzamy wymieniać 
nieklórych lekawzy, którzy zapomnieli o obowiąz- 
kach lekarza i stali się narzędziem w ręku admi- 
nisiracji, wykonywującem zarządzenia wladz w 
stosunku do pracowników, wedlug potrzeb służ- 
bowych danej chwili bub dla racji slanu. Do tych 
Spraw powrócimy jeszcze i przyloczymy jaskra- 
we duwudy i przyklady. 

W tym artykule idzie nam o tzecz zgoła nic nie 
mającą wspólnego z samem leczeniem, ale z trak- 
towaniem pracowników chorych przez admini- 
slrację na podsiawie niewłaściwej inienprelacji 
obowiązu jących przepisów. 

Ustawa przewiduje, że pracownik podczas cho- 
roby ma prawo nieiylko do opieki lekarskiej, ale 
i do zasilku pieniężnego, gdyż nie wysiarcza samo 
leczenie, ale choremu trzeba dać środki do życia 
dla niego i rodziny. U kolejarzy sprawa ta wywo- 
łuje poważne zasirzeżenia, bowiem obowiązu jące 
rozporządzenie rady minisuów z dnia 8 lipca ub. 
roku w par. 48 reguluje zasilek chorobowy pra- 
cowników nieelatowych w len sposób, że przy- 
znaje im podczas choroby prawo do pobierania 
75 proveni wynagiodzenia „iakiego, jakie otrzy- 
mywaliby, gdyby w danym czasie (tj. podczas 
okresu choruby) pelniłi siużbę”. W sensie prze- 
pisu nie nasuwają się żadne wątpliwości, że in- 
lencją ukladającego brzmienie tego poslanowie- 
nia było, by puacownik podczas choroby otrzymy- 
wał 75 proceni wynagrodzenia nie mniejszego, a- 
niżeli wynagrodzenie, jakie otrzymywalby gdyby 
byl w służbie, tj. wynagrodzenia puzywiązauego 
dv charakleru jego czynności służbowych. 

W praklyce jednak rzecz ia przedstawia się na- 
stępująco: 

Pracownik N. N. przewidziane ma wynagrodze- 
nie miesięczne w wysokości 150 zlolych, czy 6 zi. 
dziennie, podczas choroby winien zalem olrzymać 
75 procent lege wynagrodzenia, czyli 11250 zł. — 
Adminisiuacja kolejowa posunęla swą interpre- 
lację tego przepisu bardzo daleko na niekorzyść 
pracowuika, stosuje bowiem do niego w okresie 
choroby redukcję dni pracy, — wprowadzońną ze 
wzigędów oszczędnościowych w odniesieniu do 
pracuwników zdrowych, i potrąca z pełnego wy» 
negrouzcnia ilość dni obowiązującej redukcji dni 
pracy i aopiero od pozostałej reszty dniówek ob* 
licza 75 procent wynagrodzenia chorobowego. Po- 
nieważ w dziale drogowym zredukowano 12 dni 
piacy, a pracuje się tylko przez 13 dni w miesią- 
cu, oblicza się więc wynagrodzenie chorobowe w 
ten sposób, że z 25 dni roboczych odlicza się 12 
dni redukcyjnych. a pozoslale dnie, tj. 13, mnoży 
się przez 6, osiągając cylrę 78 zlotych i dopiero 
z sumy tej wypiaca się choremu 75 procent wy- 
nagrodzenia chorobowego, czysi 58 zł. 50 groszy, 
zamiast 11250 zł. Różnica w tym wypadku. na 
niekorzyść pracownika wynosi aż 54 zł. czyli że 
chory pracownik otrzymuje 52 procent mniej, niż. 
by powinien był otrzymać. Z tych 5850 zł, musi 
pracownik opłacić część kosztów lekarsiwa (li- 
czymy na to skromnie w miesiącu 10 zlotych), 
potrąci mu się z lej sumy 8 procent opłaty eme- 
rylalmcj (znowu około 10 złolych), tak że po za- 
płaceniu czynszu mieszkaniowego okolo 20 zło- 
tych pososlanie mu na utrzymanie siebie, żony i 


wicz w „lowie“ wileńskiem wciąż wskazuje na 
tępoię i zarozumiałość fabrykantów nowugo wy- 
znania, eksperymenlujących na lerenie kreso- 
wym, wychowujących swoich kleryków w Al- 
bertynie i Dubnie. I teraz z racji zdemaskowa. 
nia prawej ręki d'Herbigny'ego owego ks. 
Deubnera pisze: „Chaos, panujący w akcji i jej 
zdecydowanie anlypolskie stanowisko sprzyjają 
wytwarzaniu się najbardziej paradoksalnych sy- 
luacy ja 


dziecka (gdyż taka rodzina wziętą jest przy obli. 
czaniu pod uwagę) na cały miesiąc 185'50 zl, z 
czego jasno wynika, że w rodzinie lego prunow- 
nika chorego panować musi nędza i głód. š 

I to nazywać się ma ubezpieczeniem pracow- 
nika na wypadek choroby i 75-procautowem wy- 
nagrodzeniem poduzas choroby! i 

Jeśli już oszczędności stosowane są przy po- 
mocy redukcji dmi pracy w odniesieniu do pra- 
ovwników zdrowych, może to administracja ko» 
lejowa usprawiedliwiać mniej lub więcej uzasad- 
nionemi koniecznościami i motywować tem, ża 
w dnie redukcyjne może pracownik zdrowy za- 
robić sobie gdzieś pobocznie, by przeżyć mie 
siąc, warunku tego jednak niema u pracownika 
chorego i tutaj system oszczędnościowy musi się 
bezwarunkowo zatrzymać u progu izby człowie. 
ka chorego, pozbawionego możności zapracowa- 
nia sobie pobocznie, czego dzisiaj nawet zdrowy 
uczynić nie może wobec ogólnego braku pracy. 

Jak absurdalnem jest podobne inierprelowanie 
tego przepisu przez organu administracji kolejo- 
wej wyslarczy wskazać na naslępującym przy» 
kładzie: 

Z braku pracy czy też potrzebnych kredytów 
może ministersiwo czy dyrekcja zarządzić reduk- 
cję dni pracy przez jeden pelny miesiąc, m p 
w warsztatach. Przy stosowanej inlerpreiacji W 
go przepisu pracownik chory nie olrzyiņałby 
przez dany miesiąc żadnego wynagrodzenia i Wye 
starczyłoby wylłumaczyć mu, że gdybyś był 
zdrów, nie pracowałbyś cały miesiąc nic, a*za- 
lem podczas choroby mając prawo do 75% nie 
ci się nie należy, Czy lo nazwać można logicz- 
mem i sprawiediiwem postępowaniem w Sstosune 
ku do pracownika ehorego!! Czy to jesl zgodne 
z duchem obowiązującej wszystkich obywateli w 
Polsce ustawy o obowiązkowem ubezpieczeniu na 
wypadek choroby?? 

Wniosek z tego wypływa zupełnie łogiczny i 
prosty, że redukcja dni pracy podczas choroby — 
chorego nie może i nie powinna obowiązywać! 

Każdy inny pracownik zatrudniony w prze- 
myśle, a ubezpieczony w Kasie Chorych, zgodnie 
z brzmieniem ustawy, bez względu na iv, ozy 
przedsiębiorca w czasie choroby ograniczył pro- 
dukcję czy nie, owzymuje przez określony prze- 
pisami czas swój pełny zasiłek. 

Sama administracja kolejowa podczas redukcji 
dni pracy w miesiącu polrąca z poborów pra- 
cownika pelna opiaię emcrytałną, tak, jakgdyby 
pracował pelny miesiąc — i w tej samej wyso- 
kości dokunywa potrąceń z 75-procenlowego wy- 
nagrodzenia pobieranego przez pracownika, znaj- 
dującego się w sianie choroby. Sprawa ta wyma- 
ga jaknajrychlejszego uregutowania i wyjaśnie- 
nia drogą rozporząazenia wykonawczego jakie 
wydać winno minisierstwo komunikacji 

W takiej olo sprawie odwołał się jeden z pra- 
coowników dyrekcji krakowskiej do M. K., prze- 
ciwko krzywdzącemu polraklowaniu go w cza- 
sie choroby i to jeszcze z począikiem 1932 roku, 
jednak do lej pory ministerstwo nie udzieliłu od- 
powiedzi, któraąby w wypadku odunownego załat- 
wienia zaskarżone do Najw. Tryb. Administra- 
cyjnego. 

Jakiś dztwny szał ogarnął kolej w robieniu o- 
szczędności, przyczem wyrządza się lakie olo ja- 
skrawe krzywdy pracownikom, a odpowiedzi w 
takich sprawach, nie nasuwających żadnych 
wątpliwości, klóre unormowane są ustawami % 
przepisami, ministerstwo albo nie udziela, albo 
załarwia odmownie i nie waha się wskazywać 
żalącemu się każdorazowo drogę do Najw, Tryb 
Adm. wiedząc o lem, że wniesienie skargi do 
NTA pociąga za sobą koszia dla pracownika 
skarżącego i lo dość poważne. Jeśli jednak i ta 
trudność zostanie przez pracownika przezwycię- 
żoną, lo sprawa laka nie wejdzie na wokandę 
Najw. Tryb. Administr. przed upływem trzech 
lat, gdyż leżą tam tysiące podobnych zażiweń, a 
w wypadku, kiedy zapadnie wyrok pomyślny dla 
pracownika, to go ministerstwo wykonywuje in- 
dywidualnie, wychodząc z założenia: niach każdy 
pracownik zosobna sądzi się z koleją, a tymcza- 
sem Irzeba robić oszczędności, by można było ła- 
tać dochodami kolei. osiągnięlemi taką drogą. 
dziury w budżecie pańsiwowym. 

Krzywdy takie i podobne gromadzą się i ro- 
sną. Jedyna nadzieja dla poszkodowanych, że 
wszysiko ma swój koniec i że kiedyś spuawiedłi- 
wości sianie się zadość. 
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Wpływ bezrobocia 


Nr. 24, Niedziela 29 stycznia 1933 


ma psychologję mas 


Oå pięciu lat jesteśmy świadkami ustrojowego 
kryzysu gospodarczego, 
Judzi z normalnych podstaw ich dotychczasowe- 
go bytu. Trwające długie lala bezrobocie, a w je- 
go następstwie brak środków dla opędzenią naj- 
prymitywniejszych polrzeb życia codziennego, 
wycisnęły na sposobie myślenia bezrobotnych mas 


ślady tak giębokie, że slajemy doprawdy wobec | 


probiemu specjalnej psychologji bezrobocia. 

W żadnem dziele któregokolwiek z wielkich teo- 
retyków psycholugji mas, problem ten nie znalazł 
dotychczas naukowego wyrazu. Ani Henryk de 
Man, ani Roberi Michels, ani Łe Bon nie odpo- 
wiadają na pytanie: w jaki sposób reaguje masa 
wdrożona do pracy, na utralę zajęcia. Tłumaczy 
się to tem, że jest to zjawisko w tych rozmiarach 
‘zupelnie nowe i dlatego tak mało badane i no- 
zumiane. 

Przeciętnie oczekiwano bowiem od bezroboś- 
mych mas zupelnie innych odruchów, innej reak- 
cji, innych gestów zbiorowych — jak te, które 
nastąpiły w rzeczywistości. Często budowano na 
armjach bezroboinych plany natychmiastowej 


s "kampanji, mającej doprowadzić do zasadniczych 


rozstrzygnięć nietylko politycznych, ale ustrojo- 
wych. Nieraz można się i dzisiaj zelknąć z pogla- 
dami, które liczą na masowe bezrobocie jako na 
czynnik poięgujący czynną energję walki bezro- 
botnych mas. 

Czy rzeczywistość temu dotychczas zaprzeczyła 
czy przyznala rację? Jesi to kwesija od klórej za- 
leżą daleko idące praklyczne wnioski, 

Pytanie które stawiamy jest: — -jak reaguje 
czlowiek pracy na utratę pracy, chleba i dachu 
mad głową? Jakiemi oczyma patrzy na bezrobo- 
cie? Czy myśli i jak myśli o zagadnieniach spo- 
łecznycn, religijnych, państwowych, ustrojowych 
i innych? 

Odpowiedź na te pytania może się opierać na 
obserwacji zbiorowych odruchów bezrobotnej ma. 
sy i wreszcie na usinych zwierzeniach, pismach 
1 pamiętnikach bezrobotnych. W. czasopismach 
zagranicznych spotyka się dość często ślady tego 
rodzaju lileratury, W naszej publicystyce oma- 
wiane już i cytowane tylekrolnie „Pamiętniki bez- 
robotnych'* sianowią jako podsiawa słudjów nad 
psychologją bezrobotnych mas dzieło o wielkiej 
naukowej wartości. - 

Utrata pracy. Utrata pracy stanowi dla robot- 
nika cios nielylko materjalny. Pierwsze osobiste 
zetknięcie z bezrobociem jest wielkim wstrząsem 
moralnym, który zabija albo znacznie osłabia 

: dotychczasowe samopoczucie robolnika, jego pew- 
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Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy) 

— Zenko, czy pani się nie boi chodzić sama 
tak daleko? — spytała. 

— Nie, — ja nie bać się! Bać się tylko jed- 
nego — bać się jego! Ja uciec od niego! — 
Ruchem wymownych palców wskazywała 
w kierunku farmy Naty Brazella. 

— Ja go nie wytrzymać dłużej! — dodała, 
a dreszcz wstrząsnął całem jej ciałem. 

— Ja wrócić do ojca — albo gdziekolwiek! 
Tylko nie być przy nim! 

Wzorzysty szal, mieniący się barwą szkar- 
łatną, szafirową i żółtą osunął się na barki 
wskutek gwałtownego, bezcelowego ruchu 
ramion; pod nim ukazała się cienka baweł- 
niana sukienka, wytarta i wypełzła. — Dla- 
tego ja przyjść prosić, czy mi pani dać 
płaszcz — stary plaszcz, co nie potrzebować, 
za mój szal? Ludzie widzieć szał zdaleka — 
i może spotkać Natę i powiedzieć mu. 

— Pani zamierza uciec jeszcze dzisiejszej 
nocy? — spytała Elza. — Nie wróci pani do 
niego? 

— Dziś w nocy — czemu nie? On teraz nie 
być w domu. Nie wiedzieć nic. Jutro on mnie 
nie puścić. 

Elza spojrzała najpierw na szal, następnie 
na wzburzoną twarz Zenki o ogromnych 


oczach. — Tak — ale właściwie, dlaczego 
pani chce odejść? Czy nie był dobry dla 
pani? 


Tamta skrzywiła się. — Hu! Ja się nim 
brzydzić! — Oddech jej stał się syczący, ręce 


który wylrącił miljony , 


' ność siebie, wiarę w swoje siły i swoja wartość. 
Świadomość, że oto stal się zupełnie niepotrzebny, 
| że jego zdolności, umiejętność, zręczność, siła nie 
| mają dla nikogo żadnej wartości, wnika tak głę- 
| boko w jego stan psychiczny, że w każdym odru- 
| chu otoczenia widzi rzekome cechy lekceważenia. 
| Bezmyślne wyrzuty czynione nieraz ze strony bli- 
skich utwierdzają go tylko w lem jakiemś rozpa- 
czliwem przekonaniu, że ponosi za brak pracy 0o50- 
bistą winę. Wstydzi się bezrobocia jak jakiejś 
choroby, którą otoczenie gardzi. Chce od tego sta- 
| nu uciec jak najprędzej i jak najdalej. Szuka za 
| pracą niezmordowanie, nietylko jako za podsta- 
wą egzystencji, ale szuka za nią tak jak się szuka 
za idealem. Idealizuje pracę, marzy o niej, śni 
i ściga ją jak nieosiągalne szczęście. Taki jest 
pierwszy okres psychałogji bezrobocia. 

Głód i chłód, — Potem następuje stopniowy za- 
nik wrażliwości. Praca ucieka coraz dalej, niknie 
wiara w możność znalezienia jakiejś roboiy. U- 
mysl opamowuje troska o dzień dzisiejszy. Jak 
dzisiaj zaspokoić głód i gdzie spędzić dzisiejszą 
moc? Głód i zimno rządzą mózgiem. Umysł staje 
się niezdolny do myślenia o tem, co będzie jutro. 
Wszyslkie myśli krążą dokoła nadziei zdobycia 
dla siebie czy dla rodziny środków zaspokojenia 
głodu. W tej codziennej szarpaninie o sytość bez- 
robotny ściera się i maleje z dnia'na dzień. Staje 
się widmen dawnego robotnika. Apatyczny. Zgry- 
ziony. Zły. Podejnrzliwy. Snuje się przez czas jak 
cień, przesypiając głód i troski dniu ałbo szamo- 
cząc się psychicznie z sobą samym, 

Myśl o samobójstwie, — Mało jest takich, któ- 
zy nie myślą o lakiem wyjściu. Życie nędzarza 
straciło wszelki sens. Poco żyć? Poco się męczyć? 
Najlepiej skończyć, Wielu z tych, którzy o tem 
myślą kończą w ten sposób. Większość żyje, bo 
ma albo obowiązki rodzinne i uczucie odpowie- 
dzialności za losy rodziny, albo związana jest z 
życiem pewną filozofja Lrwania. 

Żyć! Będzie inaczej. — U podstaw tej fiiozofji 
trwania, leży wiara w zbliżające się zbawienie, 
która przybiera niekiedy formy mistycyzmu. Zbli- 
ża się coś, co przyniesie z sobą wielkie zmiany. 
Trzeba tylko przetrwać i przelrzymać. Nie jest to 
mislycyzm religijny. Nawet u najmniej uświa- 
domionych, to wypalrywanie końca, szukanie za 
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drogami wyjścia, oparie jest na ideałach spolecz- | gów. 
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zacisnęły się w pięści. — Pani jego nie znać: 
on jak pies — taki sam. jak pies! On klęczeć 
przede mną... i patrzeć na mnie... tak! Pfui! 
On świnia! Ja myć się codziennie... całe ciało. 

on — on jest świnia. On nie jest męż- 
czyzną — pfui! Wczoraj ja rzucić za nim ko- 
ciołek. Wtedy on płakać — hu! Ja się nim 
brzydzić! ja chcieć uciec! 

— A zatem — on się nie kłóci z panią — 
nie robi pani nic złego? 

— On! ja mu nie radzić! On nie śmieć zro- 
bić mi coś złego! — Oczy jej płonęły, usta 
zamknęły się dumnie. Ale natychmiast skośne 
jej spojrzenie, pełne zawistnego podziwu 
znów przesunęło się po pokaju, a wreszcie 
po ciele Elzy. Pod tem spojrzeniem Elza 
uczuła lekkie cieplo. Miała niepokojące wra- 
żenie obecności jakiejś siły dziwnej, pier- 
wotnej. f 

— Co powie ojciec, gdy pani wróci do 
domu? — zapytala. 

Zenka nie odpowiedziała odrazu, rozgląda- 
jąc się w dalszym ciągu, jakby nie dosły- 
szała była pytania. Nakoniec odrzekła pra- 
wie szeptem: — Mój ojciec — on mnie z pew- 
nością prawie zabić! 

— A przyjaciele pani? 

Zenka zaśmiała się. — Hu! Moi przyjaciele 
śmiać się ze mnie — mówić, że bardzo głu- 
pia! Ale ja wcale nie wrócić do ojca i do 
moich ziomków! Nikt go tam nie znać! — Ja 
nikomu mówić o nim. 

— Więc co pan: zamierza? Nałe nie robi 
pani przynajmniej nie złego. Tylu innych po- 
stąpiło by gorzej! 

— To nie szkodzi; jeśli ja kochać jakieg 
mężczyznę... a on mnie bić... to nie, jeśli ja 
go kochać, nieprawdaż? A teraz ja mieć ta- 
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PIERŚCIONKI zaręczynowe i slubne 


4 wszelkie wyroby złote ! Srebrne oraz piateru — poleca najtanici 
Magazyn jubilerski firmy EMIL GOLD WASSER, Krakow, ulica Grodzka 


nej sprawiedliwości. Kuli czegoś nadprzyrodzo- 
nego jest tylko domieszką umyslu wdrożonego da 
pewnych szablonów myślowych. 

Rozczarowanie własnem państwem. —- Stosu- 
nek do państwa jest oparty na zupełnem rozoga- 
rowaniu, I to ma być to nasze państwo, nasza 
niepodległa ojczyzna? Zostaliśmy oszukani. lna- 
czej to sobie wyobrażałiśmy. Inne rzeczy nam 
obiecywano. Co pozosiało z tych dawnych ma- 
rzeń o własnym niepodległym kącie? Nie zmie- 
nilo się przecież prawie nic, tylko kolor, ramy dla 
naszej nędzy. 

Socjalizm. — Czy masy bezrobotnych zastama- 
wiają się nad właściwem żródłem swojej nędzy? 
Czy w żarnach zżerającej mózg troski codziennej 
nie zostaje zmiażdżony intelekt bezrobolnego? — 
Musi to być umysł bardzo silny, indywidualność 
mocna i nieprzeciętna, żeby się umiała oprzeć te- 
mu najporowi bezustannej nigdy do syla nieza- 
spakajanej troski o prymitywną zwierzęcą prawie 
wegetację. Ta troska zżera aktywność, oslrość my- 
Śli, jak rdza osiadająca na żelazie. Nie brak wśród 
bezrobolnych mas umysłów ogarniających my- 
ślami cały mechanizm gospodarki kapitalistycz- 
nej i zasad rządzących lym mechanizmem. Psy- 
chologja bezrobocia nie pozwala im jednak prze- 
robić energij drzemiących w tem rozeznaniu na 
aktywną pracą do natychmiasiowych rozwiązań 
siłę. 

A więc jakie jest założenie ogólne? 

Niesposób je jeszcze siormułować w całej roz- 
ciągłości. Dalszy rozwój kryzysu może wiełe rze- 
czy zmienić. Jednak na podstawie dotychczaso- 
wego przebiegu można ustalić, że dlugoletni kry- 
zys i bezrobocie pogrąża masy w apatji, przygnę- 
bieniu i wyczerpującej całą życiową energję tro- 
sœ o dzień dzisiejszy. 

Wnioski: Wnioski polityczne są daleko :lące. 
Rozirząsanie ich nie leży w ramach tego aclyku- 
łu. Wnioski praktyczne na dzień dzisiejszy są na- 
stępujące: 

Zadaniem uaszem jest przeciwstawić się psy- 
chozie bezrobocia zarówno u samych bezrobot- 
nych, jak i u tych, którzy żyją pod grozą lego 
stanu. Tępić i wyrywać zakradające się w umy- 
sły robotnicze poczucie małowariościowości, Wska 
zywać slale i nieznużenie bezrobotnym na ustro- 
jowe przyczyny ich stanu. Walczyć z nieuzasad- 
nionem niczem a jednak razpowszechnionem uczu 
ciem wstydu przed bezrobuciem i przed jego nar 
stępstwami. Z uczuciem, które każe ukrywać głód 
i nędzę — i milczeć, | 

Bierność wkorzeniająca się w umysły bezrobot. 
nych mas jest jednym z naszych wielkich wro- 
Dr. Józef Loos. 
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kiego. co nie robić mi nic złego, ale ja go 
nie kochać... i dlatego musieć odejść. 

Roziuawiały o tem prawie caią godzinę, 
i ostatecznie Ëlza stała się niemal obrończy- 
nią Naty Brazella, starając się skłonić Zenkę, 
by jednak wróciła do niego i była mu dobrą 
żoną. Ale na wszystkie jej argumenty Zenka 
odpowiadała dziecinnie niezbitem rozumo- 
waniem — chwilami w gwaltownem uniesie- 
niu, chwilami chłodno i objektywnie, ale 
wciąż z tym samym nieustępliiwym uporem. 
Nie kocha Naty Brazella — nie może żyć 
z nim. Dziś w nocy wróci jeszcze do jego 
domu, ale innym razem odejdzie już” ua 
Zawsze. 

Kiedy się nareszcie pożegnała, Elza odpro- 
wadziła ją aż do drogi. Księżyc wypłynął na 
niebo, a jego łagodna poświata nadawała 
Zence czar istoty z EA pm świata 
baśni. Z wdziekiem tancerki cygańskiej luźne 
zarzuciła szal, pozwalając, by opływał jej 
gibkie ciało. Eizę uderzył kontrast między 
niepokojem dziewczyny i jej równoczesn 
powolnością: przypominała wdzięczne napó 
dzikie zwierzę. W jej ciemnem zamglonem 
spojrzeniu Elza domyślała się lekkiej, tajonej 
pogardy dla niej samej, będącej żoną Bej- 
lisa. Zrodziła się w niej nienawistna myśl, że 
tamta, swym niezwykłym, z rdzeniem wszel- 
kiego bytu instynktownie spowinowaconym 
instynktem, odgaduje charakter ich wzajem- 
nego stosunku i dlatego gardzi Elzą. y 

Krótkie, melodyjne słowo pożegnania 
w obcej mowie i Zenka pomknęła przed sie- 
bie, dziwna, trwożna, a zarazem zuchwała 
postać, w miesięcznej poświacie pierzchająca 
w stronę Rowu. - 


(ciąg dalszy nastąpi). 
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Giełda strajkuje, kartele grożą 


Gdy kapitalizm czuje się zagrożony, odrzuca 
wszystkie pozy elegancji i godności. Gdy chodzi 
© zysk, to kapiialiści slają się radykalni. Uwa- 
żają oni, że radykalizm jest obrzydliwy, gdy cho- 
dzi o egzysiencję prolelarjatu i dlalego są prze- 
ciw strajkom. Co innego, gdy kapitaliści, gdy 
giełdziarze strajkują — to jest w porządku. 

Taki strajk rzeczywiście wydarzył się w Pary- 
żu, Sirajk wybuchł jako odpowiedź na wniosek 
socjalistów, aby dla ochrony przed defraudacja- 
mi podatkowemi zniesiono akcje, opiewające na 
okaziciela, a zaprowadzono akcje imienne. Ten 
„zamach“ na prawo kapilakistów okradania pań- 
stwa z pudalków wywołał wściekłość gieldziarzy, 
którzy uglesili 24-godzinny strajk demonstracyj. 
my. Gieldziarze zebrali się tłumnie w gmachu 
gieldy, a gdy któryś próbował coś handlować i 
zanoiować kurs na czarnej tablicy, jak to zwy- 
kle się dzieje, powstawał straszny krzyk. poczem 
śmiałka polurbowano ł wyrzucano za drzwi. U- 
izędowego ogloszenia rozpoczęcia się gieldy za- 
pomocą dzwonka nie było, gdyż strajkujący u- 
sunęti dzwonek. 

Wymyślili też imie akty saboiażu: przecięli 
druty oświetlenia eleklryczmego, przewrócili ta- 
blice ogloszeniowe, nie dopuścili do ogłoszenia 
kursów urzędowych. Na ulicy przed giełdą roz- 
rzucano tysiące ulotek, które głosiły, że wniosek 
socjalistyczny podkopuje zaufanie, co spowodu- 
je ucieczkę kapitałów. Zdaniem giełdziarzy za- 
ufanie publiczne zależy od tego, żeby im wolno 
było oszukiwać pansiwo na podatkach i żeby 


nie wolno było ich kontrolować. 
LJ LJ a 


Coś podobnego, w innem ujęciu, robią nasi ka- 
piłaliści zrzeszeni w karielach. Powiadają oni, że 
jeżełi rząd zmusi ich do obniżenia cen, zamkną 
fabryki, to znaczy tysiące robotników straci pra- 
cę a pańsiwo swaci miljony z podatków. Jest to 
także swego rodzaju swajk, strajk sytych przeciw 
calej głodującej ludności. A u nas lakich panów 
traktuje się delikatnie, przemawia się im do su- 
mienia, perswaduje się a tymczasem mijają tygo- 
dnie i miesiące, w których zgamiają wielki zysk 
z wysokich cen. 

Coby zrobiło państwo, gdyby tak inna warstwa 
ludności zmówiła się na szkodę jego i ogółu? Wi- 
dzieliśmy takie rzeczy na małym odcinku, gdy 
chłopi próbowali nie przywozić arlykułów spożyw- 
czych do miast. Wtedy państwo było silne, ale prze 
ciw panom z Lewialana jakoś na zademonstrowa- 
nie lej sty nie może się zdobyć. Bo to przecież 
co innego chlop i w dodaiku opozycyjny, a co 
innego kapitaliści będący podporą „ładu i porząd. 
ku”, zasilający fundusze wyborcze sanacji, 

Trzeba jednak im przyznać, że w swoim guście 
są leż „radykalni“. Taki p. Wierzbicki proponuje 
bardzo radykalne środki: skreślenie zaległości po- 
dalkowych, zmniejszenie świadczeń socjalnych 
itd, — rzeczy, które go nietyiko nic nie kosztują, 
ale dają jeszcze pokaźny zysk. Zobaczymy, © z 

lej zabawy wyniknie, kto komu usiąpi. Narazie 
| zabawa w chowanego idzie w najlepsze a ludność 


płaci. 


Dobrodziejstwo rządów komisarskich 


W bwowskim Zakładzie Ubezp. Prac. Umysł. 
zostały rozwiązane resztki władz samorządo- 
wych, bo nie chciały ukrócić praw bezrobotnych 
do zasiłków. Z zemsty ograniczono wypłatę na- 
ieżnych zasiłków do 25 proc. 

Mianowany komisarz naiychmiast przedstawi! 
ministerstwu wniosek o skrócenie czasu poboru 
tych zasiłków na 6 miesięcy, ministerstwo ten 
wniosek już zatwierdziło i zezwoliło na korzy- 


Rozprawa apelacyjna 
b. min. Kwiatkowskiego 


Na skuiek apelacji wniesionej przez obrońcę 
Zbigniewa Horodynskiego, właściciela dóbr Zbyd. 
niów, adw. dra Nalana Oberiaendera w hrako- 
wie przeciw wyrokowi sądu grodzkiego w Tarno- 
wie z 25 listopada 1982, wyznaczył sąd okręgo- 
wy w Tarnowie jako ouwotawczy rozprawę ape- 
łacyjną na dzień 51 bm. o goaz, 9 rano. 

Apelacja zaskarza wyrok sądu groazkiego tak z 
powodu obrazy przepisow pusiępuwania sądowe- 
go, jak i dla braku znamion przestępstwa w czy- 
nie uskarżonemu Horodyńskiemu przez oskarży- 
ciela b. mm. Kwiatkowskiego zarzuwnym, oraz z 
powodu innych bledow prawnych. 

W myśl przepisów ustawy procesowej karnej 
rozprawa apelacyjna odbywa się z reguly przed 
sędzią jednostkowym. Usvawa przewiauje jeanak 
w wyjątkowych wypadkach, tj. z uwagi na zawi- 
le okoliczności, przekazanie takiej sprawy pod 
ruzpoznanie sądu kolegjalnego, co być może w tej 
sprawie będzie mialo miejsce. 

Rozprawa ta budzi tak ze względu na niezwy- 
kły stan prawny, jak i obszerny dowód prawdy, 
przez obrońcę oskarżonego rw apelacji zaofiaro- 
wany. wielkie zainteresowanie. 


JWWAGI 


FE! TAK SIĘ NIE ROBI! 

Jeden z naszych czylelników pisze nam: 

„Ml. Kurjer Codzienny“, który lubi zaglądać na 
wszystkie podwórka, nie bardzo myśląc o swo- 
jem, popełnił paskudną „gatę" i to — mojem zda- 
niem natury morainej, 

W kalendarzu „Kkurjera* ogłoszono konkurs o- 
koło 30 firm na najlepiej sformułowane reklamy, 
„Kurjer” od tygodni grzmi zachęcającemi ogło- 
szeniami o wzięcie udziału w tym konkursie. 
Mnóstwo nagród wartości tyłu a tylu tysięcy! 
Piszcie i cieszcie się nadzieją! 

Chodziio oczywiście © lo, zeby kupować kalen. 
tlarz, bo tylko na podstawie kuponów, zawartych 
w kalendarzu wolno brać udział w konkurencji. 

Po upiywie trzech miesięcy, gdy napłynęły roz- 


stanie z funduszu emerytalnego na pokrycie mle- 
doboru w funduszu bezrobocia, wobec czego re- 
szia niewypłaconych zasiłków będzie dopłacona, 
Jak widzimy wszysiko poszło błyskawicznie, 
znacznie prędzej aniżeli n. p. wałka z kartelami. 
W lej walce nawet minister -generał nie może się 
zdecydować na ofenzywę, natomiast z bezrobot- 
| nymi idzie wojna w błyskawicznym tempie. 


wiązania, tuż przed terminem zamknięcia kon- 
kursu (1 luiego) „Kurjerek* ogłasza dnia 25 
stycznia, że wszysukie nadesłane projekly reklam 


„Man merkt die Absicht und man wird ver- 
stimmi" muwią Niemcy w takich wypadkach. 

Oczywiście, komisja kurjerkowa rozda nagro- 
dy komu będzie je chciala dać, a firmy gratis 
i franco zużyją prawdziwie najlepsze reklamy na 
swoją korzyść! 

Jest rzeczą niebywałą i wprost niesłychamą 
zmienianie zasadniczych warunków konkursu 
niemal w przededniu rozstrzygnięcia. 

„kurjerek ozując. że lu cos jest grubo w nie- 
porządku ogłasza: kio przysłał rozwiązania a nie 
zgadza się na obetnie uouany warunek muże za- 
wiadomić o tem sąd konkursowy, a wedy jego 
nadesłane opracowania uzna się za nieważne i 
od konkursu się je wykluczy. 

Milutko? Prawda? Wysilileś się, napisałeś, te- 
raz sam sobie swoje koncepty unieważnij! 

Isiolą, uczciwych komnkunsów jest zasada, że 
tylko nagrodzone utwory mugą przejść do obcej 
dyspozycji, ale żeby dawać swoją pracę darmo 
komuś trzeciemu, podczas gdy ktoś inny zagar- 
nie honorarjum i. j. nagrodę — — nie... to jest 
wynalazek, który trzeba ku uczczeniu „Kurjerka” 
rozglosić na calą Polskę! 

Oczywiście to dopiero początek tragikomedji. 
Przecież wszyscy naiwni uczestnicy konkursu 
„kalendarza“ Kurjeru będą uważnie śledzić, któ- 
re reklamy wybrały i zużywają firmy zgioszone 
do konkursu a które reklamy nagrodził „Kurjer“. 
Jeśli „Kurjerkowi” chodziło o rozgłos i narobie- 
mie kwasów na cały rok, to cel osiągnął. 

Ciekawem byloby prawne oświetlenie tej afe- 
ry. Gzy Kloś, co na podsiawie pewnych warun- 
ków slanął do konkursu i wykonał pewną pra- 
cę — a po upływie 3 miesięcy — tuż przed kon- 
kursem dowiaduje się że musi na innych was 
runkach oddać pracę swą za darmo — albo wy- 
cofać się — nie mógłby skarżyć o odszkodo- 
wanie? 

W każdym razie: ostrożnie z konkursami 
Kurjera! Warunki tych konkursów — jak się o- 
kazuje — są znane (na 3 miesiące) i jawne aż 
do czasu... gdy się je zmieni — czyli są ogłasza- 
ne ralami aż do osialniej chwili. Tak Wielopole 
wyprowadza w pole, Zet. 


Z dnia 


SERDEL., FOTEL... — W KASIE CHORYCH 


| w NADWÓRNEJ! W sprawie utworzenia nowej 


„posady” kierownika w Nadwórnej donoszą nam 

z dobrze poinformowanego Źródła, że kandydat 
na tę posadę, niejaki Kukliński, prolegowany mi. 
nistra Hubickiego, zajmie tę posadę umyślnie dla 
niego utworzoną tylko do czasu opróżnienia po- „y 
sady dyrektora Kasy w Stanisławowie. co ma 
wkrótce nastąpić. 


TELEGRAMY 


NOWE PROJEKTY USTAW 


Warszawa, 28 stycznia (lel, wł.). W łonie rzą 
du odbywają się narady nad szeregiem nowych 
projektów ustaw, które jeszcze w lej sesji mają 
być wniesione do Sejmu. M. £ minister skarbu 
wniesie zapowiedzianą ustawę karielową, dalej 
ma być wniesiony projekt ustawy prasowej. usia. 
wa ajsiekarska, usiawa o konwersji listów zasiaw« 
mych Banku rolnego itd. 


NĘDZA SZPITALI MAŁOPOLSKICH 


Warszawa, 28 stycznia (tel. wł). Do ministe- 
stiwa opieki społecznej zgłosiła się dziś delegacja 
przedstawicieli szpiiali powszechnych w Małopol- 
sce w osobach dra Zaczka i dra Drobniewicza z 
Białej. Delegacja wręczyla dyrektorowi departa- 
mentu zdrowia p. Adamskiemu memorjał w spra- 
wie potrzeb szpitali małopotskich. Memorjał zo- 
stał opracowany na podsiawie danych zebranych 
na specjalnej ankiecie oraz na podstawie uchwał 
dyrektorów szpitali na zjeżdzie w Przemyślu 


B. URZĘDNICY UKRAIŃSCY 
BEZ EMERYTURY 

Warszawa, 28 stycznia (tel. wł). Na dzisiej: 
szem posiedzeniu komisji budżetowej obradowa- 
no nad wnioskiem klubu ukraińskiego w spra- 
wie uregulowania spaw emerytalnych byłych 
urzędnikow narodowości ukrainskiej, „którzy w, 
dniu ë lisiopada 1918 roku z urzędnicy bylego 
zaboru ausw jackiego posiadali prawo do emery» -. 
tury. Po przemówieniu pusla Łuckiego (kl. ukr.) 
za wnioskiem i wiceministra skarbu p. Kozłow- 
skiego przeciw. wniosek odrzucono. 


PROTESTY WYBORCZE 


Warszawa, 28 slycznia (tel. wł.). W poniedzia- 
lek Sad Najwyższy ogłosi decyzję w sprawie 
trzech prolestów przeciw wyborom do Sejmu w 
okręgu 51 Tawnopol—Zbaraż—Skałat. 


SPADEK KONSUMCJI ZAPAŁEK 


Warszawa, 28 stycznia (tel. wł.). Agencja „I= 
skra" podaje, że produkcja zapalek w roku 1932 
wynosiła 114597 skrzyń, podczas gdy w roku 1931 
wynosiła 147119 skrzyń, Spadek produkcji Uu- 
maczą zimmiejszeniem się eksportu. (A spadek 
wewnętrzny nie liczy się? — Przyp. Red.). 


DELEGAT POLSKI DO MBB 


Warszawa, 28 stycznia (tel. wł.). — Prezydent 
Rzeczypospolitej pudpisał dekret mianujący by- 
łego ministra pracy dr. Jurkiewicza delegalem 
polskim do Rady administracyjnej Międzynaro- 
dowego Biura Pracy w Genewie, 


SZPIEGOSTWO W RUMUNJI 


Bukareszt, 28 stycznia. Policja wpadła na trop 
szeroko rozgalęzionej organizacji szpiegowskiej. 
Przeprowadzona w ciągu ubieglej nocy rewizja 
w glównym urzędzie pocztowym dała obfity ma- 
terjal dowodowy i duprowadzila do ateszlowa- | 
nia przeszlo 20 funkcjonarjuszów pocztowych. — + 
Stwierdzono, że szajka ta olwierała na poczcie 
glównej wszelkie przesylki urzędowe, zawiera- 
jące dokumenty o treści poufnej, które fotogra- 
jowala, a odbitki wreczala pewnej zagranicznej 
organizacji komunistycznej. Także na prowincji 
dokonano licznych aresztowań, 


ZAMACH NA FASZYSTĘ 


Nówy Jork, 28 stycznia. Na mieszkanie przy- 
wódcy faszystów włosko-amerykańskich Joana 
di Silvestro w Filadeliji dokonano ubiegłej nocy 
zamachu bombowego. Wybachająca bomba zni- 
szczyła caly dom, który się zawalił i przysypał 
całą rodzinę, Żona di Silvestra poniosła smuerć, 
zaś sekretarka i czworo dzieci odniosły ciężkie 
rany, poza tem siedem dalszych osób zóstało lżej 
lub ciężej rannych, Di Silvestro nie byl obecny 
w domu i w ten sposób uniknął kalasiroly, 
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Efektywny deficyt 560 milj. 
nie 361 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 28 stycznia. 

Na dzisiejszam posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej przeprowadzono III czytanie prelimi- 
narza budżelowego na r.-1938/34. Przyjęlo kilka 
poprawek, które jednak nie zmieniają zasadniczo 
budżetu. M. i. przyjęto poprawkę zwiększającą 
wydatki na bibljolekę sejmową o 2.040 zł z rów- 
moczesnem zmniejszeniem funduszów na wydat- 
ki specjalne. Wpływy z hotelu poselskiego zmniej 
szono o 20.000 zł. W budżecie min. rołnictwa i 
relorm rolnych wstawiono 200.000 zł. na popie- 
ranie owczarsiwa. W tymże budżecie zmniejszo- 
mo wydalki w dziale lasów państwowych: ma ad- 


I 


ministrację o 708.000 zl, wydatki gospodarcze o 
125.000 zł, wydatki inwestycyjne o 1,950.000 zł,, 
wydatki różne o 314.150 zł. i odpisy o 623.000 zi. 
Poważną zmianę sianowi poprawka referenta 
budżeiu min. skarbu pos. Holyńskiego (BB), która 
deficyt preiiminowany na 361 miłjonów powięk- 
sza o 30 miljonów do sumy 391 miljonów. Ponie- 
waż jednak refereni min. komunikacji pos. Brzo- 
zowski (BB) wyliczył, że deficyt kolei będzie wy- 
nosił 160 meljonów a konwersja lisiów zastaw- 
nych powiększy deficyt o dalszych 10 miljonów, 
okazuje się, że tyłko o te sumy powiększony defi- 
cyl będzie wynosił przeszło 560 miijonów. 
="00'O== 


Dymisja rządu Schleichera 


Berlin, 28 stycznia. Kanclerz v. Schleicher wdał 

się dziś w południe do prezydenta Rzeszy i zlożył 
` dymisję całego rządu. Prezydent dymisję przyjął 
i powierzył dotychczasowemu rządowi wykony- 
wanie agend do czasu utworzenia nowego rządu, 

Berlin, 28 stycznia. Bezpośrednio po dymisji 
rządu v. Schleichera zawezwał prezydent Hinden- 
burg byłego kanclerza v. Papena, któremu połecił 
podjęcie rokowań z przywódcami partyj. zelem 
zbadania sytuacji politycznej i istniejących mo- 
żłiwości dla utworzenia nowego rządu. Zdaniem 
kół dobrze poinformowanych osoba v. Papena nie 
wchodzi w rachubę jako przyszłego kanclerza. — 
Obecna jego misja polega jedynie na zbadaniu 
możliwości i wysondowania opinji przywódców 
pariyj. 

Berlin, 28 stycznia. Ustanowione na 381 bm. po- 
siedzenie Reichstagu zostało odwołane. W dniu 
31 bm. odbędzie się posiedzenie konwentu senjo- 
rów, który ustali nowy termin zwołania Reich- 
slagu. 

berlin, 28 stycznia. Po odbytej radzie ministrów, 
która trwała 45 minut kanclerz v. Schleicher udał 
się do prezydenta Rzeszy, któremu złożył spra- 
wozdanie z sytuacji. Następnie kanclerz oświad- 
czył, że obecny rząd, jako rząd prezydjalny może 
slanąć wobec Reichstagu tylko w tym wypadku, 
jeżeli otrzyma dekret w sprawie rozwiązania 
Reichstagu, Prezydent Hindenburg oświadczył, że 
w obliczu obecnej sytuacji wewnętrznej nie może 
mu dać żądanego pelnomocnictwa, wobec czego 
kanclerz złożył dymisję calego rządu. Prezydent 
przyjął dymisję i po załatwieniu związanych z 
tem formalności, wyraził kanelerzowi oraz człon- 
kom rządu podziękowanie za wierną służbę. W cią 
gu dalszej rozmowy kanclerz v. Schleicher wska- 
zał prezydentowi trzy modliwości rozwiązania 
kryzysu: 1) Utworzenie rządu większości parla- 
menlarnej, 2) utworzenie rządu mniejszości par- 
lamentarnej, opierającego się na nastroju ludno- 
sci i 3) utworzenie rządu prezydjalnego. W pierw- 
szym wypadku istnieje możliwość utworzenia rzą- 
du tylko wtedy, gdyby na jego czele stanął Hitler. 
Utworzenie rządu mniejszościowego jest możliwe 
także tylko w wypadku powierzenia kanclerstwa 


Upadek rządu 


` Paryż, '28 stycznia. Rząd francuski Paul-Bon- 
coura został dziś rano całkiem miespodziewanie o- 
balony. Po całonocnych obradach nad projektem 
ustawy finansowej, w głosowaniu nad wnioskiem 
rządowym. domaga jącym się podwyższenia podat 
ków bezpośrednich o 5 procent, w związku z któ- 
rym rząd postawił kwestję zaufania, Izba 390 gło- 
sami przeciw 193 wyraziła rządowi votum nie- 
ufności. Stało się to w ten sposób, że socjaliści tym 
razem nie poszii z radykałami i socjałnymi repu- 
blikanami, lecz głosowali przeciw rządowi. — 
"Wniosek rządowy nie był uprzednio uzgodniony 
przez komisję finansową Izby, która domagała się 
wyłączenia go z dotyczącego rozdziału projektu 
finansowego. Wbrew temu premjer Paul-Boncour 
postawił wniosek i wraz z nim postawił kwestię 
zaufania. 

W godzinę po otrzymaniu votum nieufności, o 
godz. 7 rano (czas paryski) udał się premjer 
Paul-Boncour do pałacu Elizejskiego i złożył pre- 
zydentowi republiki dymisję całego rządu, która 
zostala przyjęta. Równocześnie prezydent prosił 
ozlonków rządu o sprawowanie władzy aż do cza- 
su utworzenia nowego rządu. 

Paryż, 28 stycznia. Posiedzenie luby francu- 
skiej trwało z małemi przerwami od piątku przed 
południem do godziny 6 rano. W ciągu nocy sta- 


Hitlerowi. Trzecia możliwość wchodzilaby w ra- 
chubę tylko wledy, gdyby gabinet prezydjalny nie 
był związany z żadną partją i dawał pełną gwa- 
rancję, że bezstronnie będzie stał na siraży inte- 


resów całego narodu. Taki rząd prezydjainy mu- | 


siałby jednak otrzymać pełnomocniciwa na wy- 
padek gdyby w Reichstagu nie znalazł większo- 
ści. Przy tej sposobności kanclerz v. Schleicher 
osirzegł prezydenta przed rządem, który pod na- 
zwą rządu pwezydjalmego miavby reprezentować 
interesy pewnej grupy lub był związany z jedną 
tylko pariją. Taki rząd byłby bowiem przedmio.. 
tem nienawiści całego kraju. 

Beriin, 28 stycznia. kola miarodajne podkreśla- 
ja, że v. Papen me otrzymał misji tworzenia no- 
wego rządu. Powierzono mu jedynie misję zba- 
dania możbiwości uwworzuma wigkszości parla- 
mentarnej. Koła miarodajne sądzą, że misja jego 
nie będzie wymagała dłuższego czasu i możliwie 
już do poniedziałku zostanie ukończona. Najpierw 
ma on pertraktować z Hitlerem i o wyniku tej 
rozmowy zawiadomić prezydemia Hindenburga. 
Misja jego jesi ściśle określona: ma on wybadać 
mozliwosci utworzenia większości opartej na hi- 
uerowcach, niemiecko-narodowych i centrum. Są- 
dzą, że nowy rząd będzie mógł być utworzony naj- 
dalej do wtorku. 

Berlin, 28 stycznia. Zorganizowana klasa pracu- 
jaca Niemiec oraz organizacje urzędnicze przesla- 
ły dziś prezydentowi Himdenburgowi telegram, w 
którym donoszą, że wobec groznej syluacji we- 
wmętirznej zebrały się w celu podjęcia wspólnych 
nara Zorganizowana klasa pracująca wszyst- 
kich kierunsów — mówi telegram — poczuwa się 
w chwili decydującej do obowiązku zwwrócemia 
prezydentowi uwagi, że powołanie do wiadzy rzą- 
du spolecznie reakcyjnego i wrogiego klasie pra- 
cującej byłoby przez nią uważane za prowokację. 
Klasa pracująca oczekuje, że wszelkim machina- 
cjom i zamiarom podziemnym, zmierzającym do 
zamachu slanu prezydent przeciwstawi się jak 
najenergicznej i doprowadzi do rozwiązania kry- 
zysu na drodze konstytucyjnej. Rówmocześnie 
przedsiawiciełe klasy pracującej proszą o audjen- 
cję u prezydenta. 


Paul-Boncoura 


podniecenie doszło do punktu kulminacyjnego 
dopiero nad ranem, gdy przystąpieno do tych 
punktów projektu ustawy finansowej, co do któ- 
rych nie osiągnięto jeszcze porozumiema między 
rządem, a komisją skarbową. Posiedzenie przy- 
brało charakter dramatyczny z chwilą wysunię- 
cia przez rząd projeklu podwyższenia podatków 
bezpośrednich o 5 procent. Broniąc zasady po- 
krycia niedoboru budżetowego przez redukcję wy 
datków i równoczesiie zwiększenie dochodów, — 
premier Pau|-Boncour oświadczył, że z całą świa- 
domością narażenia się na niebezpieczeńsiwo u- 
traty poparcia socjalistów rząd zmuszony jest w 
tej kwestji postawić kwesiję zaufania. Herriot. 
który po premierze zabrał gios, stanął w obronie 
sianowiska rządu i wypowiedział się za przyję- 
ciem projektu rządowego. Nasiępnie zabrał głos 
przywódca socjalistów Leon Blum, który usiło. 
wał rząd skłonić do wycofania projektu. Zaklinał 
on rząd, aby się nie upierał przy swem sianowi- 
sku, gdyż w przeciwnym razie socjaliści, mimo 
iż pragną wspólpracy z rządem, będą zmuszeni 
głosować przeciw rządowi, ponieważ tej ofiary 
nie mogą ponieść. Wniosek rządowy wraz z kwe- 
stją zaufania poddano pod glosowanie, przyczem 
rząd malazi się w mniejszości. Wedle ostatecz- 
nego obliczenia przeciw rządowi padły 402 głosy, 


wiał rząd kwestję zautania cztery razy i zawsze | zaś za rządem tylko 170. — 24 posłów wstrzy- 
wychodził zwycięsko. Panujące cały czas obrad | mało się od glosowania, a 17 było nieobecnych. 


Za rządem głosowali radykali (181) głosów, so- 
cjalni republikanie (18). lewica republikańska (4) 
lewica niezależna (5), lewica radykalna (13) i 
bezpartyjni (4). - 

Paryż, 28 siycznia. Utartym zwyczajem pre- 
zydent republiki podjął rokowania w sprawie 
zażegnania przesilenia rządowego od przyjęcia 
dziś ptzedpołudniem prezydenta senatu i prezy- 
denta Izby. W dalszym ciągu przyjął prezydent 
Lebrun przewodniczącego komisji tinansowej Iz- 
by i przewodniczącego komisji finansowej sena- 
tu. Ze względu na to, że prowizorjum budżeiowe 
na luty musi być uchwalone najdalej do dnia 1 
lutego, powstała wskutek obalenia rządu Paul- 
Boncoura specjalnie draźliwa sytuacja, kióra wy- 
maga jak najrychlejszego rozwiązania, Dlatego 
leż pertraktacje w sprawie tworzenia nowego rzą- 
du muszą być prowadzone w tempie przyśpie- 
szonem. Jako najpoważniejszego kandydata na 
premjera wymieniają dotychczasowego ministra 
wojny Dalatiiera, który w gabinecie Herriola pia- 
siował tekę minisira robót publicznych. Należy 
on do lewego skrzydła radykałów spolecznych. 


Angielski projekt 
rozbrojeniowy 


Genewa, 28 stycznia. Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon wręczył wczoraj 
dełegacji francuskiej, amerykańskiej, włoskiej, 
niemieckiej i japońskiej memorandum delegacji 
angielskiej, zawierające nowe wytyczne prac kon- 
ferencji rozbrojeniowej. Memorandum. przedsta- 
wiające skoordynowanie myśli zawartych w pla- 
nie Hoovera, planie francuskim, planie angiel- 
skim i w uchwale konferencji 5 mocarstw, propo- 
nuje, aby prace konferencji rozbrojeniowej, zmie- 
rzające do zawarcia konwencji lub kilku konwen- 
cyj rozbrojeniowych, opierały się na punktach 
następujących: 1) Państwa europejskie zlożą uro- 
czystą deklarację, że obecnych lub przyszłych spo- 
rów w żadnym wypadku nie będą usiłowały roz- 
wiązać przez zaslosowanie siły zbrojnej, 2) ze 
względu na wzajemne bezpieczeństwo państwa 
kontynentu europejskiego przystąpią bezzwłocz- 
nie do zbadania możliwości układu politycznego, 
zawierającego warunki, pod jakiemi każde z nich 
miałoby prawo żądać pomocy innego państwa sy- 
gnatarnego, 3) artykuł V traktatu wersalskiego 
oraz analogiczne postanowienia traktatów poko- 
jowych miałyby być zasiąpione konwencją roz- 
brojeniową, 4) ze względu, iż postanowienia kon- 
wencji rozciągałyby się również na Niemcy i inne 
państwa rozbrdjone, okres trwania konwencji i 
metody rewizyjne miałyby obowiązywać w rów- 
nej mierze wszystkich sygnatarjuszów. Konwen- 
cja miałaby dalej zawierać zobowiązanie wszyst- 
kich sygnatarjuszów przed upłynięciem terminu 
ważności tej konwencji do zawarcia nowego ukła- 
du w sprawie wyrównania zbrojeń, 5) co się ty- 
czy materjału wojennego, konwencja miałaby za- 
wierać zasadę równości jakościowej, której reali- 
zacja miałaby nastąpić po wejściu konwencji w 
życie lub stopniowo w ściśle usialonym terminie. 
W związku z tem należałoby rozważyć możliwość 
wprowadzenia w państwach kontynentalnych Eu- 
ropy wojsk jednolicie zorganizowanych. 

Techniczna część projektu angielskiego przewi- 
duje: 1) dokładne obliczenie i ustalenie procen- 
towe sił zbrojnych, 2) dokładne ustalenie jakości 
materjału wojennego, 3) możliwość zniesienia lot. 
nictwa wojskowego, zakazu bombardowania z po- 
wietrza i kontroli międzynarodowej lotnictwa cy- 
wilnego, 4) w dziedzinie zbrojeń na morzu miały- 
by być określone rozmiary okrętów wojennych i 
uzbrojenia, oraz miałaby być zbadana możliwość 
zniesienia okrętów macierzystych dla samołolów 
i łodzi podwodnych. 


wiadomości pelfuczne 


AMERYKA NIE CHCE INFLACJI 

W ubiegły wtorek odbyła się w senacie Stanów 
Zjednoczonych wielka dyskusja nad projektami 
inflacji. Senator Wheeler domagał się wprowa- 
dzenia waluty srebrnej obok złotej. Wniosek ten 
zosta? odnzucony jak również wniosek o zanniej- 
szenie wartości dolara. Senator Glass, uważany za 
najpoważniejszego kandydala na ministra skarbu 
w rządzie Roosevelta ostrzegał przed podkopy- 
waniem amerykańskiego systemu gospodarczo- 
kredytowego przez kroki inflacyjne. Mówcy repu- 
blikańscy, zwłaszcza senalor Recd krytykowali po- 
mysly imflacyjne, jako projekty usiawodawsiwa 
klasowego, zmierzającego do oddłużenia własności 
ziemskiej kosztem robotników i pracowników 
miejskich. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Niedziela, 3'15: „Aida”; 780: 
Poniedzialek, 7/30: „Zbóżcy”. 
Wtorek, 7/30: Opera. 

Środa, 7'30: „Zbójcy” (Abon, 7). 
TŁATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela, 330: „Jim i Jil” (Abon 3); 7/30: „Mlagja“ 

(Abon. 6). 

Poniedziałek: Teatr Ukra'ński. 

Wtorek: Teatr Ukraiński. 

Środa, 1/30: „Jim i Jil" (Abon. 3). 
COLOSSEUM 


Film „Niebezpieczna próba” i rewia „Złote szaleń- 
stwo . 


„Zbókky” (Abon. 7). 


—000>— 

PRZY BuLACH LUB ZAWROTACH GŁOWY, SZUMIE 
W USZACH, bezsenności. złem samopoczuciu, pobudze- 
wiu, należy natychmiast zastosować wypróbowany przy 
tych dolegliwościach środek — wodę gorzką „Franciszka 
dózefa*. — Zalecana przez lekarzy > 

—000 — 
,W TEATRZE WIELKIM dziś grana będzie o godzinie 
315 popołudniu opera Verdiego „Alda“ z występem 
znakomitego tenora Michała Hołyńskiego, primadonny 
Franciszki Pilatówny, J. Hupertowej, Z. Halińskiet, E. 
Płońskiego, J. Romanowskiego i K. Użejk:. 

PREMJERA OPEROWA pod rytuiem „Wieczory kare 
nawałowe w operze wejdzie na scenę Teatru Wiel- 
kiego we wtorek 31 bm. o godzinie 7'30 wieczoreni. 
Na całość składać się będzie jednoaktowa opera komi- 
czna Pucciniego „Gianni Schicchi“, jednoaktowa opera 
komiczna Kreneka „Champion ciężkiej wagi”, oraz di- 
vert:ssement baletowe „Noce wiedeńskie" z muzyką 
S. Straussa w opracowaniu Adama Dołżyckiego. 

LUGO - 

NA RATUNEK OLESKU! Towarzystwo opieki 
nad zabytkami sziuki i kultury we Lwowie na 
posiedzeniu w dniu 20 bm. powzięlo nasiępującą 
uchwalę: 1) Towarzysiwo uważa za swój sialu- 
towy i obywalelski obowiązek — zamek w Olesku 
zagrożony mimo zapizeczeń urzędowych — oto- 
czyć w „roku Sobieskiego" szczególniejszg opie- 
ką i dążyć wszelkiemi drogami, apy tę pamiątkę 
lak drogą saicu kaźdegu Polaka ocalić od profa- 
nacji i nieumiejęinych przeróbek, niebezpiecz- 
nych dla zauku; 2) Dla szczegółowego zbadania 
sianu zamku urządzić gremjałną wycieczkę do 
Oleska; 3) Zwrócić się do ministerstwa WR i 
QP o udzielenie .wydatniejszej. subwencji, spe-- 
gjalnej z „roku Sobieskiego“ na ratowanie zam- 

u. 
POZBAWIONA CIEPŁEGO KĄTA ZAMARZ. 
LĄ NA ŚMIERĆ. W jednej z ruder przy ul. żół- 
kiewskiej 38 znaleziono zwłoki biednej zmarznię- 
tej na śmierć kobiety. Lekarz stwierdził zgon z 
głodu i zimna, Pozbawiona pracy i środków do 
życia kobieta, zmuszona była nocować w zimnej 
ruderze. To też śmierć wybawiła ją z piekla nę- 
dzy i cierpień. Tak giną ludzie w okresie „ra- 

nej twórczości” sanacyjno-kapitalisiycznej. 

ARESZTOWANIE NACZELNEGO SEKRETĄ- 
RZA SADU. Ub. piatku aresztowano naczelnego 
sekretarza sądu lwowskiego Adolfa Baczyńskiego. 
Aresztowanie nastąpiło na polecenie sędziego śled. 
czego Waligórskiego. Powód aresziorwania niezna- 


ny. - 

NA POMOC DLA BEZROBOTNYCH. Woj. 
lwowskie uzyskało 170 tys. złotych, przeznaczo- 
nych na pomoc dła bezrobotnych, W tej cyfrze 
mieści się 91 tys. dla Lwowa, Drohobycza i Bo. 
rysławia 50 tys., Przemyśla 30 tys., Krosna 6 LyS., 
Samoka 5 tys. i Turki 4 tysiące. 


LISTY Z KRAJU 


Stryj, 27 stycznia. 

KOWAL ZAWINIŁ A ŚLUSARZA POWIEŚSILI 

W dzisiejszej dobie sanacyjnej ekSperymiemta 
są najmodniejsze. każdy z włodarzy administra- 
ch pańsiwow, i przedsiębiorstw państw. chce być 
conajmniej nowatorem o ile nie geniuszem, tak 
też | w administracji kolejowej codziennie mamy 
jakiś nowy eksperyment idący po największej 
CZĘŚCI W kierunku oszczędności. Przed wojną po- 
ciąg towarowy na przestrzeni Lwów-—Lawoczne 
prowadził najwyżej 25--30 wagonów i ohsługiwa- 
ło go zwykle 5 ludzi z kierownikiem włącznie, o- 
becnie pociąg towarowy prowadzi najmniej 60 
wagonów. przy obsludze najwyżej 4 ludzi z kie- 
rownikiem włącznie. W na jgorszem położenin 


mnachodzą się ci pracownicy obsługujący pociąg 


w składnicy fabrycznej 


Kowa | znaczna ZNIŻKA cen * "wyga 1 świe 
| „Wasze Oczko“, Lwów, Halicka 1, róg Rynku 


we wszelkiego rodzajn mydła oraz artykuły gospodarcze 
pierwszorzędnej jakości, w wielkim wyborze. 


Nr. 24, Niedziela 29 stycznia 1833 


"r = « 


Polskie Zakłady Gazolinowe we Lwowie 


zawiadamiają, że zmarł we Lwowie dnia 27 stycznia 1933 r. 


BENIAMIN 


SEIDMAN f 


Członek Związku polskich Zakładów Gazolinowych, Radca Izby 
Przem. -Handlowej we Lwowie, Członek Wydziału Kraj. ow. 
Naftowego 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 52. 


Na obrzęd pogrzebowy który odbędzie się w niedziele 
dnia 29 stycznia 1933 r. o godz. 1l-tej przedpołudniem 
z Domu żałoby przy nl. Leona Sapiehy L. 3. zaprasza 


przy jaciół Zmarłego 


Rada Zawiadowcza. 


t. zw. mamipulacyjni, zatrudnieni przy przetacza- 
niu pociągów na slacjach pośrednich, co iwwa nie- 
raz calemi godzinami, Przedtem przy takiem 
przetaczaniu musiało być trzech hamulczych. o- 
becnie jest ich tyko dwitch, przez co barazo czę- 
slo bywają wypadki. Tembardziej, że pracę tą 
przesunięw z dnia na noc, nie zważając, ze praca 
przelokowa odwywająca się w dzień jest ułalwio- 
na i daje większą gwarancję bezpieczeńsuwa nu- 
chu, w nocy natotniast w tych warumzach wyko- 
nanie pracy tej natrafia na szalone trudności, a 
bezpieczeństwo ruchu stoi pod znakiem zapytania. 
Dyrekcja lwowska pociąg azienuy wychodzący ze 
Slryja okolo godziny 11 przedpoł. zamieniła na 
pociąg nucny iący o godz, 23 i już są lego, przy 
zielonym biurku wypracowanego zarządzenia, na- 
stępsuwa. W dniu 44 bm. podczas przewaczania w 
Mikolajowie, trwającego ckolo gudziny, wskulek 
uirudnionego widoku i słabej obslugi przy prze- 
taczamiu najechał parowóz z boku na wagony to- 
wanrowe i wskutek tego nastąpiło wykołejenie i za- 
harykadowanie przestrzeni. przez co zosiał prze- 
rwamy ruch kolejowy. Dyrekcja PKP nie szuka- 
jąc blędów w biurokrwiycznej administracji, w 
praktyce sprowadzającej ta.atne skulki — zawie- 
sza w służbie calą drużynę konduklorską, wycho- 
dząc widać z zalożenia, że wszysskiemu są winni 
tylko konduktorzy. Niebawem dojdziemy do lego, 
że za dzisiejsza sanacyjną gospodarkę. admini- 
slracja zwalać będzie winę na pracowników ©- 
siatniej grupy uposażeń, tj. 16 i eweniualnie na 
robolników sezonowych. To przecież jest najwy- 
godniejsze. Przy zdrowej bowiem gospodarce po- 
ciągniętoby sprawców zarządzeń, klóre powodują 
późniejsze kalasiwoły. 
Ale w. sanacji inaczej! 


£e sportu 


ZAWODY NARCIARSKIE. Zawody narciarskie o mi- 
strzostwo lwowskiego okręgu odbędą się w dniach 1 
4 2 lutego br. We środę 1 lutego odbędą się biegi zę 
startem ! metą na Fohuiance. ł-oczątek o godzinie i% 
zaś we czwartek 2 lutego odbędzie się konkurs sko- 
ków na skoczni na Pohulance. Dojazd od ulicy Kocha- 
nowskiego. : 

DZIŚ OTWARCIE HALI OŚRODKA WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO. Dziś w niedzielę odbędzie się uroczy- 
ste otwarcie hal: ośrodka wychowania iizycznego o 
godzine 12 rozegrany zostanie mecz hokejowy miedzy 
drużyną Czarnych a teamem Lwowa. W przerwach 
jazda popisowa mistrzowskiej pary Kowalski—Biłosów- 
na. Kiesleęrówna—Łowczyński oraz p. Marmol, 

SPORT PIĘŚCIARSKI W LWOWSKICH KLUBACH 
ROBOTNICZYCH, Mija już rok od założenia pierwszej 
sekcji bokserskie] przy RKS Grarice, która to sekcja 
obecnie należy do silniejszych zespołów we Lwowie, 
a dysponując najliczniejszym. zespołem zawodników | 
urządzając często zawodv międzyklubowe, ma duże 
możtiwości na przyszłość. Wyjeżdźając zaś w uziblż- 
szym czasie poraz pierwszy na robotnicze mistrzostwa 
Polski w Warszawie, nie waątwimy, że godnie będzie 
reprezentować okręg lwowski (Ostainło zostzła zało” 
żona sckcia bokserska przy robotniczym klubie spor- 
towrm ZZK, która ćwiczy dwa razy w tygodniu już 
w nowym gmachu ZZK. Również I RKS nosi się z za- 
mlarem założenia sekcii bokserskiej tak, że Lwów bę- 
dzie posiadał trzy kluby robotnicze, uprawisiące tę 
galąż sportu. 


TRENINGI SEKCJI BOKSERSKIEJ ZZK. Zarząd klu- * 


bu sportowego ZZK podaje do wiadomości. że został 
zorganizowana przy klubie sekcja bokserska, które 
ueningi odbywają się dwa razy w tygodniu, ti. w śro 
dę od zodziny 17 do 19 i w niedzielę przedpołudnien 
ad godziny 10 do 12 w sali własnej w nowym gmach 
ZZK. wejście od ul. Kętrzyńskiezo. Zapisy nowyci 
członków przyjmuje zarząd klubu codziennie w go. 
dzinach wieczorowych w sekretariacie przy „ul. Gró 
deckiej. 

CRACOVIA--MAKKABI 7:0. Mecz hokejowi o m 
strzostwo okręgu krakowskiego klasy A zakończył sit 
zwycięstwem Cracovii 7:0. 

RANADA—ANGLJA 8:0. W meczu hokejowym Kana 
da—Anglja zwyciężył zespół kanadyjski 8:0. 


T kraju i ze świata 


NADUŻYCIA W'MONOPOLU  SPIRYTUSO. 
WYM. W Warszawie z nakazu sędziego śledcze. 
go przeprowadzona została rewizja w magazyni 
monoporu spirytusowego na Praaze. W związke 
z aferą areszuwano urzędników mouopolu Mie 
czysława kłopolowskiego i Łukasza Kzechnicekie- 
go. Usialono, że Klopotowski fałszował oryginaly 
asygnat do kas skaroowych na nabywany od go. 
rzelni spiryius, Rewizja wykryta szereg sensacyj. 
nych szczególów, kióre trzymane są w tajemnicy 
ze wzgiędu na to, że śleuziwo trwa. Nadużycie 
hłopowwwskiego i jego współnika, które trwaly ox 
roku 1980 osiąguęty już cylrę 175.000 zł. ! 

STUDENT UMIEKAJĄCY NA ULICY Z GŁO 
DU. W Warszawie przechodnie idący ulicą Mo- 
kotowską zauważyli jakiegoś miodego mężczyznę 
leżącego pod ścianą jednego z domów. Wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził krańcowe wycieńcze 
nie z głodu i udzielił młedemu czlowiekowi do 
rażnej pomocy. Ze znalezionych dokumenlów wy. 
nika, 1ż młodym mężczyzną jest 21-lelni Grabow. 
ski, sludent bez zajęcia. Grabowski, który nie me 
w Warszawie żadnej rodziny, mieszka na kolonj- 
akademickiej. 

KRWAWY NAPAD NA MŁYN. We wsi Rosos 
pod Brala Podlaską pięciu zamaskowanych ban 
dylów napadlo na młyn parowy Mieczysława Ku 
rzawińskiego. Wychowaniec Kurzawinskiego 26 
letni Wacław Komiński, który próbował stawu 
opór, został ciężko ranny wystrzalem z rewalwe 
ru i przywieziony do Warszawy zmarł. Bandy- 
ci zrabowali 15 tys. zł. i zbiegli. 

JAK ZNIKA ZBOŻE W ROSJI SOWIECKIEJ 
Kwestja koncentracji zboża w spichrzach . pan- 
stwowych ze zbliżającą się wiosną slaje się co 
raz to bardziej palącą. Cały szereg gospodarstw 
Kkolektywnych przestał zupełnie oddawać zboże 
na rzecz państwa, ale i w tych gospodarstwach 
koleklywnych, które postanowiły oddawać zboże 
daje się zauważyć, że zboże znika w niewytluma 
czony sposób. Często zdarza się, że zboże rozkra- 
dane jest po drodze do spichizów państwowych 
W niektórych okręgach. jak: Perwomajskim i A- 
dżamskim na południu ZSSR rolnicy „kradli 
zboże przy młócenin. Również przewodniczący 
jelizawergradskiego miejskiego sowiełu, Strizak 
„Wwypożyczył* soebie w niektórych „kołchozach” 
3000 ceinarów zboża dla miejscowej spóldzielm. 
robotniczej, ale zboża tego potem nie oddał, tak 
że ilość ta stracona zostala dla planu zaopatry- 
wania- 


|a 


T 
WYROK W PROCESIE O KOMUNIZM 
W toczącym się od tygodnia procesie przed try 
bunałem sądu przysięgłych przeciw 1i oskarżo- 
nym o komunizm zapadł wczoraj wyrok, skazu- 
Jacy oskarżonego Scherera na trzy lata, zaś osk- 


Strassera na pięć lat więzienia. Dziewięciu oskar- 
żonych sąd uwolnił od winy i kary, 


Buch kKolcjarski 


WIELKI WIEC KOLEJARZY odbył się wczv- 
taj we Lwowie. Referował tow. poseł Piolrowski, 
Omawiano gospodarkę na kolejach. oraz ciężkie 
polożenie ekonomiczne pracowników. kolejowych, 
W dyskusji zabierali głos tow.: Hausner i Lang. 
Podaano surowej krytyce gospodarkę sanacyjną 
w kolejnictwie i system, siosowany pu maju wo- 

_ bez rzesz kolejarzy. Zgłoszonej rezulucji przed- 
stawiciel władzy nie pozwolił odczytać. Pracow- 
mcy i tak wiedzą, co sądzić o panującym syste- 
mie. 


KOMUNIKATY 


ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW GARBARSKICH, LWÓW 
ODDZIAŁ I odbędzie dziś w niedzielę o godzinie 10 
przedpołudniem dorcczne walne zgromadzenie z po- 
rządkiem dziennym: 1) zagajenie, 2) odczytanie pro- 
tokołu z r. 1932, 3) sprawozdanie zarządu i kortmisii 
kontrolującej, 4) absolutorjum, 5) wybór nowego za- 
rządu, 6) wnioski i interpelacje. 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KO-' 


MISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
odbędzie się w poniedziałek 30 bin. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu własnym. Obecność wszysrkich człon. 
ków wydziału konieczna. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Zebra- 
ine członków w poniedziałek 30 bm. o godzinie 7 wie- 
szorem z reieratem tow. dr. Jonasa pod tytułem „Ku- 
lisy a skutki wojny”. O godzinie 630 wieczorem posie. 
dzenie zarządu. Uprasza się o punktualne przybycie. 

ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIŃ SEKCJI KO- 
| odbędzie się we środę I lutego zamiast w dniu 
35 DM . cj 
"ZABAWA DLA DZIECI W NIEDZIELĘ na ul. Ru- 
towskiego 23 w sali OKR nie odbędzie się z powodu 
mrozów. 

W ZWIĄZKU AKADEMICKIEJ MŁODZIEŻY ZIED- 
NOCZENIOWEJ (ul. Sobińskiego .7) dr. Henryk Roth- 
bart wygłosi w niedzielę 29 bm. o godzinie 3:30 popo- 
ludniu referat pod tytułem „Na horyzoncie polityki za- 
"granicznej", Goście mile widziani. 


REPERTUAR KIN 


ADRIA: „Król żebraków“. 

APOLLO: „Czar jej oczu“. 

ATLANTIC: „Bezdomni”. 

CASINO: „Mata Hari" (Greta Garbo * Ramon NowśrTo). 
CHIMERA: „Gehenna kobiety“ ' dodatek dźwiękowy. 
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szwejk“. 

KOPERNIK: „Kobieta z bocznej ulicy". 
MARYSIENKA: „Kobieta z bocznej ulicy“ 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”, 

OAZA: „Mąż swojej żony” i rewia, 

PALACE: „l0 procent dla mnie”. 

PAN: „C. k. komenda serc“. 

PASAŻ: „Zemsta szaleńca“ i „Znana saksořonistka“. 
PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Biały ślad. 

STYLOWY: „Pat i Patachon' i rewia. 

ŚWIT: „Księżna Łowicka”. 

UCIECHA: „Cud wilków“ i rewia. 


LWOWSKICH 


RADJO LWOWSKIE 


Niedzieła 29 stycznie 

10.05: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny z War- 
szawy. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Komunikat meteo- 
rologiczny, 12.15: Poranek symioniczny z Filharmonji 
. warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolmków i muzyka. 
16.00: Frogram dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: 
„Kołumna Zygmunta w Warszawie”. 17.00: Koncert so- 
listów. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 19.00: Roz- 
inaitości, 19.25; Audycja ku czci Jana Augusta Kisielew= 
skiego. 20.00: Polskie tańce i pieśni ludowe. 21.30: Wia. 
domości sportowe. 21.40: Recital skrzypcowy. 22,30—- 
24.00: Muzyka taneczna. 

Poniedziałek 30 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Gramo- 
ion. 16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs ele- 
mentarny). 16.40: „Bilans handlowy i płatniczy”. 17.00: 
Utwory na dwa fortepiany. 17.35: Pieśni, 18.00: Muzy- 
ka lekka. 18.50: „W służbie miłosierdzia”. 19.05: Roz- 
maitości. 19.20: Gramofon. 19.30: „Na widnokręgu, — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Gramofon: opera „Gio- 
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conda“ Ponchielliego. W przerwie po drugim akcie: 
Wiadomości sportowe | dodatek do dziennika radjo- 
wego. 23.00—23.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 
Wtorek 31 stycznia 

11.40: Przeglad prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
ziczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Chwilka morska, 15.30: Komumikat urzę” 
du wychowania fizycznego. 15.35: Skrzynka pocztowa 


© GŁOS Z 


DOLAROWKI 3 złotych 
i PREMJOWKIiI 7 miesiącznie 


sprzedajamy z natychmiastowam prawem gry 
GLOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.000 

CIĄGNIENIE 1 LUTEGO. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWUWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, uł. Legjonow 35. Tel. 60-87. 


Okazicłelowi n.niejszego ogłoszenia dajemy 5 % rabatu od ceny kupna 


"PLS 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


DLA DOROSŁYCH 


© USUWA NAJUPORCZYWSZY 


K3 BÓL GŁOWY 


bm 


OSTRZEŻENIE Oazy xvenie NALEŻY 
AKCENTOWAĆ I WYRAŹNIE ŻĄDAĆ TYLKO | 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Zz.KOGUTKIEM 
GĄSECKIFGO, ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
i WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWNICTW, UPOR» 
CZYWIE POLECANYCH. W POOOBNEM DQ 
NASZEGO OPAKOWANIU. 


ODCISKI 


zgrubiała skore i brodawki 
usuwa bez bólu | bez: 
powrotnie znonyod % wieku 


Ji 


FABRYKA (HEMe FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI wanszAawa 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 
we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2. 


Teleton 57-25. 


—— Š 


ZZ ZZO 


dla dzieci. 15.50: Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczy- 
cieli. 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonji war- 
szawskiej, 18.00: Muzyka lekka. 18.55: Rozmaitości. — 
19.15: Skrzynka techniczna. 19.30: Felieton muzyczny. 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert popularny. — 
W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien- 
nika radjowego. 22.00: Kwadrans literacki. 22.15: Mu- 
zyka taneczna z Warszawy. 23.00—23.30: Retransmisje 
zagraniczne. 
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zupełnie przeznaczyliśmy wartościowe premje dla tych 
Szan. Klientów, którzy do dnia 15 marca zamówią jeden 
z niżej wymienionych kompletów. Premje są następujące: 
3 sztuczki płótna białego po 17 metr., 3 kołdry watowe 
z pokryciem salynowem w dobrym gat., 1 ubranie męskie 
bostonowe w gatunku „Prima“, 4 metr. crepe de chine 
jedwabnej, 1 komplet firanek tiulowych, 12 metr. heinigs- 
bony białej na 6 par kalesonów, 12 metr. tyku różowego 
trwałego, oraz 12 metr. płótna pościelowego w dobrym 
gatunku. 


Tylko za zł. 7.50 
wysyłamy: 1 pullower męski duży z błyskawicznym zam- 
kiem w dobrym gatunku, 1 garnitur męski (to jest ko- 
szula i kalesony) z dobrego białego zimowego trykotu, Ł 
parę rękawiczek męskich wełnianych podwójnych, 1 kra- 
wat jedwabny długi w najnowszych wzorach, 1 parę skar- 
petek „Maceo“ bardzo mocnych i 3 chusteczki białe 
z obwódkami. Koszta przesyłki zł. 2.50 płaci odbiorca. 
Tylko za zł. 15— 
wysyłamy: + mtr. najnowszego materjału t. zw. „Miran- 
do“ o deseniowym wyrobie na piękną suknię damską 
(kolor według żądania), 1 pullower damski w modnych 
wzorach ozdobiony kolorowym haftem, według najnow- 
szych modeli, 1 koszulę damską z dobrego płótna ładnie 
haftowaną, 1 apaszkę damską wełnianą w barwne pasy, 
i parę reform dams. z zimowego trykotu, 1 parę rękawi- 
czek dams. wełnianych podwójnych, 1 parą pończoch 
„Maoco'” w dobrym gat. i 1 kołnierzyk jedwabny stosowny 
do sukni. Koszła przesyłki zł. 2.00 płaci kupujący. 
50 mir. tylko za zł. 27.95 

wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego szer. 80 cm. (17 me- 
trów) w dobrym gatunku, 12 metr. płótna pościelowego 
w kraty czerwone lub miebieshie o trwałym wyrobie, 10 
metr. płótna surówki (nessel) o bardzo gęstym wyrobie, 
6 metr. flaneli bieliznianej na bieliznę wszelkiego rodzdiu 
15 metr. płótna ręcznikowego waflowego na 4 długie do- 
bre ręczniki, Koszta przesyłki zł. 3.50 płaci kupujący. 
Wymienione komplety wysyłamy za zaliczeniem poczto- 
wem. W razie niespodobania się towarów przyjmujemy 
je z powroiem i pieniądze natychmiast zwracamy. Zamó- 
wienia prosimy adresować: 


Firma „Poiski Towar”, Łódź, skrz. poczt, 208: 


P. S. Premje będą rozesłane drogą losowania w dniu 
15 marca, więc spieszcie z zamówieniami, bo to okazja, 
która się nie powtarza. Żądajcie bezpłatnych cenników. 


i KUPNO I SPRZEDAZ 


OBECNIE SPRZEDAJEMY pozostałe po sezonie su- 
knie od 15 zł. płaszcze od 25 zł. — wszystkie 
inne towary bardzo okazyjnie. Magazyn: JAKÓB 
POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgca). 


(ORO ZZO OECD ZE L a 
p „Po 100 metrach miłości: druga najwescisza komedja polska p 
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A Z ŁOPKIEM KRUKOWSKIM. TOLA HANKIEWICZÓWNĄ, A 
WŁADYSŁAWErI WALTEREM. oraz całym zespołem 


L.any s» 


Słynue od 50 lat 
w całym świecie 


Ratujcie zdrowie! | 


Najsłynniejsze światowe po- - 
wagi lekarskie stwierdziły. że 
75 procent chorób 
powstaje z powodu 


gaes jest gioówną przyczyną powStaima najrozmaitszych chorób, zanie- 
czyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra Lauera 


jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Mertin, Dr. Hochflaetter 
i wielu innyen wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwarozenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym. ułat- 
wisją funkcję organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół- 
ciowych, cierpienia hemoroidalne, reumaty em iartretyzm, bóle głowy. wyrzuty i liszaje. 
Zioła z Gor Harcu Dr. Lauera zostaly nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyzszem odznaczeniem i złotem: medalami w Badenie, Berlinie. Wiedniu, Pa- 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


„Piorskiego Oka” w Warszawie 
Jeśli chcesz serdecznie ubawić się -— pójdź do „PALACE. == E 
Bilety wolnego wstępu nieważne. 


koniecznie 
4 Fy 


sakieu ! 


obstrukcji. 


KOWALSKI 


UZYWA y 
NAJUPORCZYWIZE 


ryżu, Londynie i wielu innych miastach — Tysiące podziękowań otrzymał Dr BÓLE [ej qe) 
LAUER od osób wy!eczonych. a opioa 
Cena 1/3 pudełka zł 1/50, podw. pu iełko zł 2 50. Sprzedaż w aptekach i składach apt. g SZŁA RZA 

|. umi w | CJ O i n 


4. 


